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Łódź, ul. Piotrkowska 240, czynna codziennie w godz. 17—19. Katowice, 3 maja 21 m. 8, czynny codziennie 18—20. Radom, ul. Żeromskiego 69, 


czynny codziennie 18—20. Kra- 


ków, Garncarska 9 m. 5, czynny codziennie od 18—22. Zakopane, ul. Kościeliska 25, czynny codziennie w godz. 18—20. Nowy Sącz, Długosza 48, czynny codziennie 18—20. Lwów, Długo- 
sza 19, czynny codziennie w godz. 18—20. Wilno, Wielka 20 m. 1, czynny 12—14 i 18—21. Sokołów Podlaski, ul. Kupietyńska 6 m. 5. Poznań Aleje Marcinkowskiego 25 m. 16, czynny w godz. 11 
do 12. Bydgoszcz, ul. Sienkiewicza 17, czynny codziennie w godz. 19—20. Toruń, Prosta 13, czynny codziennie w godz. 19—20. Grudziądz, ul. Mickiewicza 35, czynny codziennie w godz. 19—20. 
Tczew, Lecha 6, czynny codziennie w godz. 19—20. Gdynia, ul. Kochanowskiego 26., czynny codziennie w godz. 18—20. 


I znów tydzień minął bez roz- 
Etrzygnięcia sprawy granicy pol- 
sko - węgierskiej. W dalszym cią- 
gu Polsce grozi istnienie na jej 
południowych granicach sztuczne- 
go tworu, który stałby się niewąt- 
pliwie ogniskiem akcji bolszewie- 
kiej lub kierowanej przez wrogie 
nami siły irrydenty ukraińskiej. 

Powtórzmy otwarcie raz jesz- 
cze: cała rozgrywka czechosłowac 
ka będzie dla Polski przegrana, po 
mimo przyłączenia Śląska Zaol- 
zańskiego, o ile nie uzyskamy gra- 
nicy polsko - węgierskiej. Drob- 
ną bowiem sprawą jest włączenie 
w granice państwa dwóch choćby 
najbogatszych powiatów, wobec 


„zagadnienia trwałego uregulowa- 
nia jednej ze swoich granic, ure- 


gulowania takiego które umożli- 
wi nam prowadzenie polityki w 
wielkim stylu w środkowej Euro- 
pie. 

Różnica polityki państwa małe- 
go i wielkiego polega” na różnicy 
w zasięgu jej zainteresowań. Pań- 
stwo małe zacieśnia się do troski 
o własne tylko interesy, o obronę 
swojego tylko stanu posiadania. 
Państwo wielkie ma ambicję i wo- 
lę regulowania spraw w których 
pozornie nie jest bezpośrednio za- 
interesowane, układania stosun- 
ków politycznych na terenach od- 
ległych nawet od swych granic. 
W tym rozumieniu przyłączenie 
swoich bezspornie ziem w tak nie- 
zwykle sprzyjających warunkach, 
jakie miały miejsce w końcu wrze- 
śnia b. r. nie świadczy wcale o 
wielkości państwa i jego polityki. 
Dowodzi jej zręczności, owszem, 
zdolności przewidywania, ale by- 
najmniej jeszcze nie wielkiego 
planu, nie historycznych ambicji. 

Zbyt długo wpajano Polakom 
hasła obronności, podnosząc je do 
wyżyn dogmatu narodowego, bo 
stawiając go jako jedyny i zasad- 
niczy cel konsolidacji. Instynkt 
narodowy wyczuł małość tego ha- 
sła. Ale poczyniło ono spusto- 
szenia, bo nie ma dotąd jeszcze 
ugruntowanego zrozumienia ko- 
nieczności prowadzenia przez Pol- 
skę polityki ekspansji, bo naród 
nie bierze dotąd udziału w spra- 
wach rozgrywających się poza na- 
szymi granicami. 


Powstaje pytanie: dlaczego w 
nie tak doniosłej sprawie śląskiej 
drobniejszej sprawie litewskiej 
potrafiono mobilizować opinię pu- 
bliczną, rozgrzewać nastt 'je, pod- 
niecać ambicję narodowa "a w tej 
najważniejszej obecnie dla. przy- 
szłości Polski sprawie rozgrywa 
się wszystko w ciszy gabinetów i 
na szlakach jedynie kurierów dy- 
plomatycznych, . przy  usypiają- 
cym działaniu prasy prorządowej? 
Czy dlatego, że tam szło się pra- 
wie „na pewniaka“, Przecież 
im sprawa trudniejsza tym dla kie 


rowników polityki zagranicznej 
potrzebniejsze jest chyba popar- 
cie całego narodu, przejawiane 
chociażby w  manifestacyjnym 
wyrażeniu swej woli. 


Zagadnienie od samego począt- 
ku postawione zostało fałszywie: 
Polska nie powinna tu występo- 
wać w roli popierającego żądania 
węgierskie. Polska sprawę przy- 
łączenia Rusi Zakarpackiej do Wę 
gier musi postawić jako swój wła- 
sny zdecydowany, bezapelacyjny 


postulat. Bo wszystko, co się dzie- 
je w Europie środkowej obchodzi 
nas przede wszystkim. Bo naszym 
w pierwszym rzędzie interesem 
jest uzyskanie granicy z Węgrami. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
sytuacja jest skomplikowana; ale 
zwlekanie bynajmniej jej nie u- 
prości. 

„Potrzebne tu jest cięcie. 

Akcja dyplomatyczna już dalej 
ani na krok nie posunie rozwiąza- 


„nia. Zadanie, które miała spełnić, 


Wegry na Zakarpaciu 
to Polska nad Dunajem 


nie zostało tą drogą osiągnięte. 
Charakter przygotowawczy tej 
metody powinien już być zakoń- 
czony. Wierzymy, że źródło oporu 
nie leży w Słowacji, z którą chce- 
my mieć  jaknajściślejszą przy- 
jaźń. Leży ono w inspirowanej 
przez przeróżne wrogie Polsce si- 
ły, Pradze. Czechy muszą zrozu- 
mieć, że w interesie ich leży opar- 
cie się o Polskę i że oparcie to u- 
zyskają, gdy nie będą sprzeciwia- 
li się załatwieniu wszystkich żą- 


dań Polski. Zrozumieją to gdy, 
raz jeszcze zobaczą naszą siłę. 

Dziś już zupełnie jasne jest: w 
sprawie granicy polsko - węgier- 
skiej zabierze głos armia. 

Najżywotniejsze jnteresy Polski 
domagają się natychmiastowej 
mobilizacji i skoncentrowania ar- 
mii polskiej na wschodniej części 
granicy dawnej Czechosłowacji i, 
jeśli nie wystarczy, wkroczenia 
wojsk na Ruś Zakarpacką. 


TADEUSZ LIPKOWSKI 


W sobotę o godzinie 17-tej 
wielkie zgromadzenie publiczne 
Komitetu Walki o granice poOlsko-wegierską 


Sprawa decydująca dla przy- 
szłości Polski w Europie, sprawa 
granicy polsko - węgierskiej i po- 
wrotu Zakarpacia do Węgier wy- 
wołała zrozumiałe podniecenie 
wszystkich Polaków, myślących o 
przyszłości Narodu. 

Powstał Prasowy Komitet Wal- 
ki o granicę polsko-węgiorską. Ko- 
mitet ten organizuje w sobotę, 
dnia 29-go października wielkie 
zgromadzenie pod hasłem: Węgry 
ną Zakarpaciu, to Polska nad Du- 
na jem. 

Zgromadzenie odbędzie się w 
sobotę o godz. 17-tej w sali teatru 
„Wielka Rewia“ przy ul. Karowej. 

„Komitet Walki o granicę pol- 
sko-węgierską** wydał następującą 
odezwę wzywającą do przybywa- 
nia na zgromadzenie w sobotę: 


WĘGRY NA ZAKARPACIU 
TO POLSKA NAD DUNAJEM 
POLACY! 


Hitler powiększa Niemcy o dzie- 
sięć milionów ludzi! Mussolini bu- 
duje Imperium Rzymskie w trzech 
częściach świata! Japonia podbija 
całą Azję! 

A my?!!! 

W chwili, gdy ważą się losy Eu- 
ropy środkowej, gdy zakusy wro- 


gich nam sił godzą w podstawę po- | 


tęgi Polski, usiłując odciąć nas od 
jedynego naturalnego sojusznika: 
— Węgier — nie wolno czekać 
nam bezczynnie na rozwój wyda- 
rzeń! 


Godzina czynu wybiła! 

Albo zbrojne ramię polskie we- 
spół z armią węgierską wyrąbie 
drogę do nowego porządku w Eu- 
ropie — odbuduje granicę polsko - 
węgierską i otworzy Polsce szlak 
na Dunaj — 

Albo nie okażemy się godni dzie- 
dzictwa Chrobrych i Jagiellonów. 

Niezłomna wola Narodu znaj- 
dzie wyraz na wielkim zgromadze- 
nia w SOBOTĘ, DNIA 29. PAŻ- 
DZIERNIKA O GODZINIE 17. W 
SALI TEATRU „WIELKA RE- 
WIA“ PRZY ULICY KAROWEJ. 

PRASOWY KOMITET 
WALKI O GRANICĘ POLSKO - 
WĘGIERSKA 


| . 
» 


ULTIMATUM WĘGIERSKIE 
KATEGORYOZNE ŻADANIA 
BUDAPESZTU 


W dn. 24. X. poseł węgierski w 
Pradze, wręczył rządowi czeskie- 
mu notę rządu węgierskiego za- 
wierającą następujące postulaty: 

1) wojska węgierskie zajmą w 
najbliższym czasie terytoria bez- 
spornie węgierskie, 

2) na obszarach spornych, o- 
kreślonych żedaniami Węgier, ple- 
biscyt do 30. XI (plebiscyt ten o- 
bjąłby i tereny Karpatorusi), 

3) w razie odmowy Pragi, arbi- 
traż Polski, Włoch i Niemiec, 


koncepcji środkowo - europejskich 
bezwarunkowo wspólnej granicy 
polsko - węgierskiej. 

Od tego nie odstąpimy. 


* * 


Organizuje się KORPUS OD- 
SIECZY WĘGIERSKIEJ. 
Zgłoszenia należy kierować na 


ręce red. Rabińskiego Chmiel- 
na 27. 


Żądamy czynu — żądamy walki 


Nie chcemy już dłużej czekać! 

Przez ostatnie tygodnie zmur- 
szałe państwo czeskie stosuje w 
dalszym ciągu taktykę przewleka- 
nia i gry na zwłokę. Sprawa Rusi 
Podkarpackiej, niezaspokojonych 
żądań węgierskich, nieuregulowa- 
nego zagadnienia słowackiego — 
wymaga bezwzględnego i natych- 
miastowego zakończenia. 


Tak, jak teraz sytuacja się 
przedstawia, Węgry wykazały 
maksimum dobrej woli w dążeniu 
do pokojowego i bezkrwawego za- 
łatwienia swych słusznych żądań. 
Były już chwile, kiedy zdawało się, 
że zatarg zbrojny jest nieuniknio- 
ny. Przewlekający się i potężnie- 
jacy z dnia na dzień terror czeski 
na terenach rdzennie węgierskich 
stwarzał ognisko pożaru ogólno 
europejskiego. Na skutek wielko- 
dusznego stanowiska Węgier nie- | 
bezpieczeństwo  natychmiastowe- 
go wybuchu konfliktu zostało za- 
żegnane. 


Ale każde oczekiwanie musi się 
wreszcie skończyć. Nawet cierpli- 


4) odpowiedź ma być udzielona | wość Węgier ma i musi mieć swo- 


w ciągu 48 godzin. 

Należy stwierdzić, że ultimatum 
jasno precyzuje żądania rządu wę- 
gierskiego. Idą one po linii planów 
Polski, żądających w myśl swych 


je granice, zwłaszcza, że na Rusi 
Podkarpackiej powstańcy węgier- 
scy giną dziesiątkami, ludność 
węgierska jest doprowadzona do 


ostateczności szalejącym i potęż- 


niejącym z dnia na dzień uciskiem. 
Zbrodnie popełniane na ciążących 
ku Węgrzech mieszkańcach tych 
spornych, a właściwie bezspornych 
terytoriów wołają o natychmiasto- 
wą interwencję. 

O interwencję nietylko Węgier, 
ale również, a nawet przede wszy- 
stkim Polski! 

Interwencje dyplomatyczne nie 
mogą wystarczyć! 

Tu trzeba czynu! Czynu zbroj- 
nego! Jedynie godnego stanowis- 
ka Polski. 

Nim, ze względów technicznych, 
nastąpić będzie mogła oficjalna in 
terwencja, — rzucamy wezwanie, 
stworzenia i natychmiastowego 
wykorzystania Korpusu Ochotni- 
czego dla niesienia czynnej pomo- 
cy powstańcom węgierskim. 

Rzucamy myśl! Czekamy na jej 
realizację... Wtedy, natychmiast, 
damy ludzi. 

„Wielkiej Polski nie można wy- 
błagać, — Wielką Polskę trzeba 
zdobyć”. 

Wierni naszemu hasłu pojdziemy 
walczyć o Wielką Polskę, — bez 
różnicy, czy w Jej granicach, czy 
po za granicami. 

żądamy czynu — żądamy wal; 
ki! 

T. DOBROWOLSKI 
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Elementy polskiej rewolucji socjalnej 


W .Polsce dają się wyróżnić dwa 
śierające się poglądy w sprawie 
sucjlanej: większość twierdzi, że 
do czasów rozbiorowych położenie 
chłopa przywiązanego do ziemi 1 
zależnego niemal całkowicie od pa 


nie różniło się faktycznie od 
Położenia niewolnika. 
op tworzył warstwę żyjącą 


życiem zupełnie różnym od życia 
drobnej stosunkowo garści szlach- 
ty, która samozwańczo nazywała 
się „Narodem Polskim“ i uważała, 
że jest upoważnioną do rządów 
krajem. 

Dopiero prądy wyzwolenia soc- 
jalnego, które zrodziły rewolucję 
francuską, przyniosły i w Polsce 
równouprawnienie upośledzonym. 

Dziś chłop, robotnik, milioner i 
arystokrata mają zupełnie nie te 
same prawa, mogą brać udział w 
rządzeniu krajem, mają możność 
kształcenie się dzięki szkolnictwu 
zawodowemu; ustawodawstwo so- 
cjalne zaś bierze ich w obronę 
przed ekonomiczną przemocą ka- 
pitału. 

Pogląd wprost przeciwny głosi, 
że stosunek dawnego pana do 
chłopa był niemal patriarchalny. 
Wzamian za pracę na roli pan 
zajmował się poddanym, nierzad- 
ko umożliwiał kształcenie się jego 
dzieciom, a w każdym razie ota- 
czał go opieką. Chłop mógł być 
pewien, że w razie nieszczęścia w 
rodzinie, klęski żywiołowej, zaw- 
sze znajdzie u swego pana pomoc 
i radę, że nie zginie sam, że pan 
sprawiedliwie rozsądzi spory są- 
siedzkie. Dziś nietylko chłopi, ale 
i robotnicy utworzyli jedną wielką 
kastę wydziedziczonych, którzy 
są absolutnie bezradni i bezsilni. 
Bezrolny i małorolny Poleszuk, ży 
jący na poziomie zwierzęcia; cha- 
łupnik z okolic Łodzi; bezrobotny, 
który nie ma, lub utracił z formal- 
nych jakichś, nieistotnych przy- 
czyn prawo do zasiłków — wszy- 
scy ci ludzie z radością oddaliby 
„prawo głosowania“, czy „pow- 
szechne nauczanie* za kawałek 
chleba i pracę pod władzą rzeko- 
axò Znieńawidzonego pana. 

Oba te poglądy są w gruncie 
rzeczy w zasadzie słuszne, ale 
jednostronne, oświetlające spra- 
wę z pewnego ciasnego punktu 
widzenia. A właśnie sprawy spo- 
łeczne wymagają głębszego i szer- 
szego spojrzenia, uwzględnienia 
najrozmaitszych przejawów ży- 
cia, 

Faktem jest, że od wczesnego 
średniowiecza, kiedy to rycer- 
stwo za prawa publiczne musiało 
płacić danina krwi, aż do okresu 
Rewolucji Francuskiej widzimy 
ciągłą nieprzerwaną  degenerację 
stanu szlacheckiego i jego dysty- 
latu — arystokracji. 

Chłop z wielkiego osadnika sta- 
wał się niemal zwierzęciem pocią- 
gowym, to, że szlachcic okazywał 
mu czasem dobroć i opiekował się 
nim, nie zmniejszało wcale prze- 


paści między panem i poddanym. 
W życiu państwowym, grała rolę 
tylko warstwa  uprzywilejewana, 
inni w ogóle się nie liczyli. 
Tymczasem nastała nowa war- 
stwa: mieszczanie. Gromadzili bo- 
gactwa zdobywali wiedzę, nawet 
wpływy faktyczne; prawnie byli 
j ednak zawsze drugą klasą ludzi. 
Nie dziwnego, że gromadziło się 
w nich rozgoryczenie, zawiść i wy- 
ładowało się w Rewolucji Francu- 
skiej. Była to rewolucja burżua- 
zyjna, — w żadnym razie nie pro- 


letariacka, jak to często lubią 
dziś powtarzać — i głosiła hasła 
wyzwolenia się z pod władzy 


sztywnych, ciasnych praw dzielą- 
cych ludzi na warstwy uprzywi- 
lejowane i upośledzone. 

Wszelkie tego rodzaju podziały 
mają zasadniczo trzy postacie: 
psychiczną, mającą źródło w świa- 
domości społeczeństwa, które róż- 
niczkuje i taksuje ludzi w każdym, 
najbardziej nawet „demokratycz- 
nym“ społeczeństwie; faktyczną 
— dającą jednym przewagę nad 
innymi; i prawną, regulującą kwe- 
stie tej przewagi w pewien okre- 
ślony sposób. 

Przed  Rewolucją Francuską 
podstawą psychiczną podziału był 
honor, zasługa rycerska; podsta- 
wą prawną — urodzenie; podsta- 
wą faktyczną — urodzenie. potem 
także bogactwo. Ze wzrostem 
wpływu faktycznego bogactwo re- 
prezentowane przez  mieszczań- 
stwo ( za którym stali Żydzi) wy- 
walczyło wreszcie przez potoki 
krwi zwalenie barier prawnych, 
które tamowały mu drogę do peł- 
nej władzy. 

Rozpoczął się okres rozkwitu 
liberalizmu, który wkrótce przero- 
dził się w kapitalizm. W tej epoce, 
której koniec oglądamy dzisiaj, 
podstawa faktyczną podziału sta- 
ło się tylko i wyłącznie bogactwo, 
dające władzę jakiej nigdy nie 
mieli nawet panowie feudalni nad 
wasalami; w krajach rozrośnięte- 
go kapitalizmu pieniądz jedynie 
dyktuje prawa, rządzi wszystkim. 
Prawne podstawy podziału oczy- 
wiście nie istnieją; co do psychicz- 
nych, — to urodzenie gra tu już 
rolę minimalną, zasługi wojenne 
jeszcze mniejszą; obok bogactwa, 
które cieszy się przeważnie tylko 
zewnętrznymi, nieszczerymi obja- 
wami szucunku. powstały nowe za 
sady różniczkowania ludzi: we- 
dług wykształcenia. Maturzysta 
jest czymś wyższym od chłopa, a 
już cała przepaść dzieli krawca z 
wykształceniem szkoły powszech- 
nej od bezrobotnego doktora 
praw. 

Cóż zatym zmieniło się od cza- 
sów Średniowiecza? 

Prawnie zmnienione zostały 
wszelkie ograniczenia wolności i 
równości; jest to niewątpliwy 
plus, gdyż ograniczenia te były 
niesprawiedliwe i nie opierały się 
na jakichkolwiek zasadach słu- 


szności. Cóż z tego, gdy faktycz- 
ny podział na klasy tylko się 
ostrzej zaznaczył, dając bogactwu 
bezwzględną przewagę nad zaleta- 
mi charakteru, zasługami czy 
zdolnościami. Nakoniec powstały 
nowe sposoby różnicowania psy- 
chicznego, godne baczniejszej uwa- 
gi. 
Kim jest maturzysta ? Jest 
to człowiek, który wchłaniał przez 
szereg lat pewne wiadomości, ma- 
gazynował je, by potem na egza- 
minie dać świadectwo swojej zdol- 
ności zapamiętywania. Tak samo 
magister filozofii. 
Kim jest tak zwany inteligent? 
To człowiek, który czytuje 
książki z czytelni (czasem nawet 
mądre), słucha jednym uchem 
koncertów radiowych, chodzi do 
kina i teatru (czasem na dobre 
sztuki). To wszystko jest klasa 
ludzi wyższych, których świado- 
mość społeczna otacza nimbem 
szacunku, którym chętnie pozwa- 
la na odgrywanie decydującej ro- 
li w państwie. 


Już pierwszy baczniejszy rzut 
oka na tę klasę ludzi pozwala 
stwierdzić ich cechę wyróżniającą: 
są to w znakomitej większości 
konsumenci, pasorzyty społeczne, 
Wchłaniają wiedzę, czytają książ- 
ki, słuchają radia — z siebie nie 
dają nic wartościowego. W naj- 
lepszym razie zapamiętują to, cze- 
go nauczyli się w uczelniach; nig- 
dy tej wiedzy nie rozbudowują, nie 
wzbogacają nowemi wartościami; 
czytają setki książek rocznie nie 
przeżywające żadnej; słuchają mu- 
zyki, niezdolni do zagrania czy 
zaśpiewania prostej piosenki. 

Są czasem formy twórczego 
słuchania czy czytania, przy któ- 
rym dusza kształtuje się i gotuje 
do stworzenia nowych wartości. 
Ale nie oczekujmy tego od „inte- 
ligencji' jako klasy. 

Podział psychiczny prowadzi za 
sobą zwykle i podział prawny. I 
rzeczywiście: już nasza ordynacja 
wyborcza do senatu uprzywilejo- 
wuje ludzi z wyższym wykształce- 
niem. ł 


Słowa a czyny 


Mowa wicepremiera Kwiatkow- 
skiego jest nader szeroko oma- 
wiana na łamach prasy wszelkich 
kierunków. 

Nas interesują szczególnie te u- 
stępy, w których p. wicepremier 
w sposób jasny i niedwuznaczny 
określa swoje stanowisko wobec 
komunizmu, masonerii i demokra- 
cji. Słusznymi są jego stwierdze- 
nia, gdy mówi: 

„Przeciwstawiammy się demokracji 
masońsko - liberalnej, pracującej nad 
skłóceniem mas, nad rozproszkowa- 
niem prądów politycznych, posługu- 
jącej się terrorem oszczerstw i insy- 
nuacji w publicystyce, by w tej mętnej 
wodzie chronić interesy uprzywilejo- 
wanych jednostek. Kłamstwo fraze- 
su demokratycznego leje się strumie- 
mieniami na różne społeczeństwa w 
świecie. Bezwartościowe ,i fikcyjne 
prawa są podnoszone do godności re- 
ligii, dla której rzekomo ma się to- 
czyć walka, a w rzeczywistości mała 
grupa ludzi z cynizmem steruje ku 
zorganizowanemu łupiestwu milionów 
ludzi i skarbu państwa na rzecz przy- 
jacielskiej grupy autokratów, przy- 
branych w czapki jakobinów. Z tą 
samą mocą musimy się przeciwstawić 
międzynarodówce komunistycznej, 0- 
panowanej przez zwyrodniałe jedno- 
stki, podporządkowujące interesy na- 
rodów ciemnym celom mafii. 


W obu wypadkach walka nasza 
musi być stanowcza i nieugięta. Na 
nas, na współczesnym pokoleniu lu- 
dzi rayśloecych i ludzi zdolnych do 
walki w Polsce spoczywa obowiązek 
wydarcia narodu z kleszczy zdegene- 
rowanego światopoglądu i zakłama- 
nej polityki niezależnie od tego, czy 
jej utajone źródła wypływają z za- 


konspirowanych  „jaczejek** komuni- 
stycznych, czy z lóż masońsko-libe- 
ralnych, czy też z ugrupowań t. zw. 
międzynarodówki złotej. Rząd odpo- 
wiednim aktem prawnym określi w 
tej dziedzinie wyraźne swe stanowi- 
sko“, 


Bezwzględną walkę z „fołks- 
frontem“ i masonerią i całym w 
ogóle światopoglądem „demokra- 
tycznym'* wydaliśmy już kilka lat 
temu, gdy tworzyliśmy Obóz 
Wielkiej Polski, czy później roz- 
wiązany O. N. R. Zasiąg przeni- 
| kania naszych haseł i naszego pro- 
gramu do ugrupowań i ludzi, nie- 
jednokrotnie nas zwalczających, 
jświadczy o prawdzie i słuszności 
tez narodowo - radykalnych. Nie- 
które z nich powtórzył właśnie P. 
Vicepremier. 

Biórąc pod uwagę, że tezy te są 
dzisiaj już przekonaniami ogrom- 
nej większości narodu polskiego, 
rozumiemy również ich obecność 
w mowie przedwyborczej p. Kwiat 
kowskiego. A dlatego właśnie, że 
to była mowa przedwyborcza, ma- 
my całkowite prawo przypuszczać, 
że po wyborach mowa p. vicepre- 
miera zostanie miłym wspomnie- 
niem i... niczym więcej. 


Była bowiem wniesiona już u- 
stawa antymasońska i rząd pana 
Kwiatkowskiego znakomicie ją u- 
trącił. 


Dzieje ustawy o zniesieniu ubo- 
ju: rytualnego, jej równie znako- 
[mite „ponrawienie* pamiętamy 
również. Młode pokolenie nie za- 
pomina, że inne są słowa ,.sana- 
cji“ a inne zgoła jej czyny. I daje 
temu chyba ciągle wyraz. 


Oczywiście zrobienie ministra 
oświaty z człowieka bez wyższego 
wykształcenia jest rzeczą grotes- 
kową; jakkolwiek z drugiej stro- 
ny wiemy, ile szkód wyrządzić mo- 
że na tym stanowisku profesor 
wyższej uczelni. Przykład Rumunii 
i Czechosłowacji wykazał, że i na 
stanowisku szefa rządu, czy gło- 
wy państwa lepiej nie mieć profe- 
sora. 

Jak teraz wygląda w świetle 
tych rozważań położenie t. zw. 
proletariatu? To jest chłopów i 
robotników, którzy jako odrębna 
warstwa powstali dopiero w epoce 
kapitalizmu. Otóż ich położenie 
zasadniczo niewiele się zmieniło. 
Formalnie, prawnie są zasadniczo 
równi innym obywatelom; prawo 
jednak służy jedynie do pewnej re- 
gulacji zjawisk istniejących już w 
stosunkach faktycznych i w psy- 
chice społeczeństwa. Faktycznie 
wykopana została między nimi a 
warstwą posiadaczy głęboka prze- 
paść. „Walka klas“ jest nieodrod- 
nym dzieckiem kapitalizmu. 

Na koniec w psychice społeczeń- 
stwa cała ta masa ludzi w więk- 
szości bez wykształcenia stanowi 
wyraźną klasę niższą. 

Rewolucja Francuska i libera- 
lizm nie tu faktycznie nie dały. Re- 
wolucja właściwa jeszcze nie na- 
stąpiła — jeszcze na nią czekamy. 

A nastąpić musi. W miejsce do- 
tychczasowych prawnych, fakty- 
cznych i psychicznych zasad po- 
działu powstaną nowe, które już 
się zaczynają zarysowywać. Pod- 
stawa ich będzie: 1) Użyteczność 
dla Narodu, 2) Twórczość; zresz- 
tą są to tylko dwie strony tego sa- 
mego zagadnienia, gdyż nie moż- 
na być użytecznym dla Narodu nie 
będąc twórczym, a właściwie po- 
jęta twórczość zawsze wnosi do 
Narodu nowe wartości. 

Gdy społeczeństwo w swych 
najszerszych warstwach pojmie, 
że robotnik czy chłop są, jako 
twórcy niepomiernie wyżsi od nie- 
jednego próżniaczego inteligenta, 
będzie to już pierwszym zwycięst- 
wem rewolucji socjalnej. Ale do- 
piero gdy ten robotnik i chłop zaj- 
mą dzisiejsze miejsce inteligenta 
w społeczeństwie, gdy wziąść fak- 
tyczny udział we władzy państ- 
wem z tą samą, a często większą 
jasnością sadu i uczciwością bę- 
dziemy mogli powiedzieć. że na- 
stąpił prawdziwy przewrót. nowa 
era w dziejach Polski, która do- 
piero da nieprzewidywane moż- 
liwości wykorzystania całvch sił 
społeczeństwa dla dobra Narodu. 
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Złudzenia 


Ks. Weryński, sympatyk Str. 
Ludowego uparcie chce kandydo- 
wać do ozonowego sejmu. 

Ma więc jeszcze jakieś złudze- 
nia. 


Dokumenty mówią, że... 


Wolnomyśliciele i hezbożnicy 


Na. 
Pradze, międzynarodowych orga- 
nizacji wolnomyślicieli i bezbożni- 
ków, uchwalono: 

..„utworzenie jednej Międzyna- 
rodówki i wypracowania jednoli- 
tego programu*, 
czyli poddania wszystkich organi- 
zacyj wolnomyślicielskich na ca- 
łym święcie, nawet t. zw. „burżu- 
azyjnych*, kierownictwu Komin- 
ternu. 

Na czele Międzynarodowego 
Biura Międzynarodówki Wolnomy 
ślicieli stoi w charakterze prze- 
wodniczącego delegat Belgii dr 
Tervagne, wiceprzewodniczący 
Związku Wojujących Bezbożników 
S. S. S. R., o którym piszemy da- 
lej. W rzeczywistości bardzo po- 
ważne i decydujące wpływy na 
kierunek światowej akcji wolno- 
myślicielskiej posiada Związek 
Wojujących Bezbożników S.5.8.R. 
ze swym przewodniczącym Gu- 
belmanem na czele. 


światowym Kongresie w | 


Ten to Gubelman, żyd noszący 
przybrane nazwisko Emaliana Ja- 
rosławskiego, zupełnie wyraźnie 
ujawnił stosunek do walki z reli- 
gią, traktując tę walkę jako je- 
den ze sposobów wprowadzenia w 
życie światowej rewolucji komu- 
nistycznej. Na jednym ze zjazdów 
kezbożników, który się odbył w 
1937 r. w Moskwie, Gubelman o- 
świadczył: 


„Chcemy wszystkie kościoły 
świata zamienić w morze płomie- 
ni. Nasz ruch bezbożniczy stał się 
ruchem o straszliwej potędze i za- 
sięgu olbrzymim, mimo to winni- 
śmy jeszcze bardziej wzmocnić na- 
szą akcję antyreligijną, aby wre- 
szcie legły w gruzach fundamenty 
dawnego świata”. (KAP). 


Tak mówił kierownik akcji bez- 
bożniczej nie tylko w Rosji sowiec- 
kiej, lecz od 1936 r. również nie- 
oficjalny kierownik tej akcji na 
całym świecie. 


ŻYDZI NA CZELE ZWIAZKU 
WOJUJĄCYCH BEZBOŻNIKÓW. 


Chcąc zdać sobie należycie spra- 
wę, w czyim interesie leży, by 
„wszystkie kościoły świata zamie- 
nić w morze płomieni“ i „aby wre- 
szcie legły w gruzach fundamenty 
dawnego świata“, musimy zde- 
maskować skład osobowy Cen- 
tralnej Rady Związku Wojują- 
cych Bezbożników Z. S$. S. R., któ- 
ra właściwie jest ośrodkiem i 
głównym sztabem nadającym kie- 
runek światowemu ruchówi bez- 
bożniczemu i wolnomyślicielskie- 
mu. Według danych, posiadanych 
przez nas, wszystkie najwyższe 
stanowiska w Centralnej Radzie 
Związku Wojujących Bezbożników 
są zajęte wyłącznie przez żydów, 
a mianowicie (stan na 1935 r.): 

Prezes Związku W. B. — Gukel- 
man - Jarosławskij, 

Zastępca prezesa — A. Łuka- 
czewskij, 

Naczelnik Wydziału Szkolenia 
Instruktorów — D. Michniewicz, 

Naczelnik Wydziału antyreligij- 
nego nauczania w szkołach — M. 
Iskiwskij, 

Naczelnik Wydziału antyreligij- 


nej agitacji wśród mas — M. Kie- | światoburcze plany żyda Gubelma: 


fałą, 


na i jego towarzyszów żydów. O- 


Naczelnik Wydziału antyreligij- | statnie posunięcia Międzynarodów- 
nej literatury — M. Jakowlew - | ki Wolnomyślicieli sprowadzaja się 


Epsztajn, 

Naczelnik Wydziału międzyna- 
rodowego wychowania — I. Incer- 
tow, 

Naczelnik Wydziału antyreligij- 
nej akcii w w armii — G. Strucz- 
kow - Błoch, 

Naczelnik Wydziału badań na- 
ukowych — L. Dukaczewskij, 

Dyrektor Muzeum do walki z re- 
ligi} — J. Kogan. 

Pozostałe kierownicze stanowi- 
ska w Związku Wojujących Bez- 
bożników również są obsadzone 
wyłącznie przez żydów. Nazwiska 
ich brzmią: G. Ejdelman, F. Saj- 
fi, A. Minkin, Salomon Mitin, Ral- 
cewicz, A. Ranowicz, A. Kozlew- 
skij, M. Persic, S. Wolfson, D. Zil- 
berberg, Aron Szliter, I. Grinberg, 
W. Kżozlinskij *). 

Po uchwvceniu przez Komin- 
tern w 1936 roku Kierownictwa 
akcji bezbożnictwa na całym świe- 
cie, Międzynarodowe Biuro Mię- 
dzynarodówki Wolnomyślicieli 
konsekwentnie 


do wykonania następujących głów- 
nych zadań: 

1) wzmocnienia pracy antyreli- 
gijnej wśród dzieci i kobiet, 

2) współdziałania z innymi 
czynnikami przy organizacji fron- 
tu „demokratycznego“, a w szcze- 
gólności zwrócenia specjalnej uwa- 
gi na wciągnięcie do współpracy w 
walce z faszyzmem  organizacyj 
chrześcijańskich, głównie zaś ka- 
tolickich zrzeszeń religijnych. 


*) Nieżydowskie brzmienie wielu z 
podanych nazwisk nie powinny wpro- 
wadzać w błąd czytelników, gdyż po- 
wszechnie znany jest fakt, że żydzi w 
Rosji sowieckiej, celem uniknięcia nie- 
pożądanych dla nich  konsekwencyj, 
zmieniają rodowe żydowskie nazwiska 
na brzmiące bardziej „strawnie'* dla 
szerszych mas ludności. Zjawisko to 
zresztą znane jest u nas również bar- 
dzo dobrze. Przytoczone dane wzięte są 
z różnych poważnych publikacyj, jak 
również oparte są na badaniach wy* 


przeprowadza dawnictw i prasy sowieckiej. 
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TWORZYMY STYL NOWEJ POLSKI 


Ludzie tworzą programy, bo 
wiedzą, że określenie celu działa- 
nia odgrywa decydującą rolę w 
zorganizowaniu woli jednostek do 
wspólnego wysiłku. 

Wiedzieć, czego się chce, uko- 
chać cel i wierzyć w jego osiągal- 
ność — to niezbędne, a często za- 
niedbywane, elementy składające 
się wraz z innymi na pojęcie woli. 
Wskazują one na doniosły wpływ 
programu, który jest wyrazem dą 
żeń ludzkich do określonego celu, 
na osiągnięcie tego celu. 

Zasady programu narodowo- 
radykalnego posiadają cechy speł- 
niające warunki uświadomienia, 
wzbudzające umiłowanie i wiarę. 
Z kolei od kierowników i członków 
Ruchu tylko zależy, czy spełni on 
dostatecznie rolę czynnika woli 
zbiorowej, zależy to od stosunku 
do celów postawionych i haseł gło- 
szonych. Program narodowo - ra- 
dykalny musi być wprowadzany 
w czyn już dzisiaj, musi przenik- 
nąć umysły i uczucia jednostek, 
musi być zespolony z działalno- 
ścią organizacji. 


KULTURA POLSKA 
I STYL OBOZOWY 


Czytając tezy 9 i 10 programu 
nar. - radykalnego, mówiące o or- 
ganizacji wychowawczej i kultu- 
rze narodowej, czuje się potrzebę 
przekuwania ich sensu w codzien- 
ny czyn i konieczność określenia 
nieuchwytnego, o potężnym zna- 
czeniu wychowawczym czynnika, 
jak'm jest styl życia narodowego. 
styl działania organizacji i posta- 
wa jednostek. 

„Naród jest artystą swego lo- 
su“ pisze Z. Wasilewski. „Każdy 
ry: wpadający w oko ma znacze- 
nie iuchowe; każda barwa jest 
wyrazem nastroju umysłowego... 
Wszystko oddane bezwzględnie na 
usługi ducha przejęte na wskroś 
jego treścią i wyraża ją drogą naj- 
prostszą. (Struve) Oto określenie 
stylu. i 

Styl w życiu narodu jest wyra- 
zem narodowej kultury, wynikiem 
wszystkich uczuć, przywiązań i 
tradycyj, które tworzą moralne i 
materialne więzy, łączące ludzi 
związanych jednym terytorium i 
wspólną historią. 

Przełom Narodowy, w przeci- 
wieństwie do' rewolucji w duchu 
materialistycznym, nie tylko nie 
może zerwać z kulturą narodową, 
ale musi się na niej oprzeć. Istotą 
Przełomu Narodowego jest przez 
wzmożenie napięcia przemian wy- 
tworzyć nowe wartości kulturalne 
niezbędne dla Polski w nowej epo- 
ce. 

Tragiczne rozdwojenie kultury 
polskiej na bierno + defenzywną 
w dziedzinie realnej twórczości o- 
raz na abstrakcjne wzloty poezji 
i myśli, ma głębokie skutki w bra- 
ku jednolitej, dynamicznej kultu- 
ry narodowej. Wyjście z tej sytu- 
acji mogą zapewnić jedynie ludzie 
harmonizujący w sobie wysokie 
napięcie ideowe ze zdolnością wy- 
dobycia woli, która w realnym 
czynie przekuje polską rzeczywi- 
stość. 

Romantyzm celów realizm 
środków oto zasada» której 
przestrzegać należy. 7 

Styl obozowy to właśnie synte- 
za i harmonia wielkich celów o- 
partych o prawdy bezwzględne o- 
raz zalet charakteru obozowca — 
jego postawy. Cechy charakteru 
obozowego i postawa obozowa to 
nowy układ w życiu narodu, wzbo- 
gacający jego kulturę. Ten układ 
stanowi wartość zapełniającą prze- 
strzeń między wizją Wielkiej Pol- 
ski, a obecną rzeczywistościa, po- 
nieważ stanowi realną siłę zdolną 
pokonać opory. 

POSTAWA NOWEGO TYPU 
POLAKA 


Cechy obozowca: uczciwość, po- 
święcenie , męstwo, karność, sa- 
modzielność, oraz postawa wobec 
życia — pogłębione pojęcie szczę- 
ścia osobistego, oparcie o dogma- 
ty moralne i konsekwencja w 
walce, stanowią uniwersalne tło — 
kanwę, na której ma powstać dzie- 


obywatela, łączących wiarę z wolą 
i zdolnością do czynu, honor z du- 
chem walki. Powstanie on nie 
przez formułowanie nowych zalet 
i uzupełnianie uniwersalnej syl- 
wetki obozowca; powstanie, gdy 
staną przed Polakami jednostki 
przodujące — porywające nietyl- 
ko głębią umysłu i wytrwałości, 
ale zdobywające ich serca i zau- 
fanie stylem swego postępowania. 

Styl i honor tych przodowników 
— przywódców będzie odęzuty i 
uznańy nie przez przemówienia i 
publikacje, ale przez czyny i odru- 
chy nawet drobne, które urastają 
do wielkiego znaczenia właśnie 
dzięki swej szczerości i bezpośred 
niości. Natomiast jedno odstęp- 
stwo i złamanie tego zaufania i 
poczucia moralnego przez przy- 
wódcę może zniweczyć pracę sze- 
regu lat. 

Sła wychowawcza  przywód- 
ców, którzy na taki styl narodo- 
wy zdobyć się potrafią jest czyn- 
nikiem niezastąpionym w dziale 
wychowania narodu. Postawa jed- 
nostek takich, działających 'zbioro- 
wo stwarza atmosferę organiza- 
cji nadaje jej ducha. W wysokim 


napięciu takiej atmosfery, jak w 
tyglu rozżarzonym hartować się 
kędą dusze nowych Polaków. Cho- 
roba psychiczna, kalectwo moral- 
ne ; jakiegokolwiek przywódcy, 
zatruwa atmosferę organizacji w 
grupach mu podległych i działa na 
sąsiednie. Zatruta atmosfera roz- 


kłada organizację i zaraża nowe | 


jednostki 

Znaczenie szczupłej nawet kad- 
ry, posiadającej narodowy styl, 
porywający serca Polaków, jest 
decydujące w dokonywaniu dzieła 
Przełomu Narodowego. W przy- 
szłości Organizacja Wychowawcza 
spełni swą rolę wychowawczą i 
zdobywczo - asymilacyjną, gdyż 
potrafi swym duchem zaimpono- 
wać i porwać. 

Nowy typ Polaka i styl życia 
polskiego będzie wzorem, do któ- 
rego dociągać się będą inne naro- 
dy o kulturze łacińskiej; najpeł- 
niej jednak będzie wyrastał w 
warunkach polskich, bo z kultu- 
ry i tradycji polskiej powstał. 
DUCH ORGANIZACJI SPRAW- 

DZIANEM WARTOŚCI 

Organizacja nasza posiada dwie 

podstawowe zasady, wynikajace z 


|sytuacji polskiej oraz z celów, ja- 
kie wyznaczyliśmy sobie: 

1. Organizacja nar. - radykal- 
na opiera się na wartości jedno- 
stek. Jednostkowa odpowiedzial- 
ność jest zasadą naczelną. Powie- 
rzanie jednostkom zadań jest sys- 
temem pracy. Miarą wartości jed- 
dnostki są wyniki jej pracy. 

2. W uderzeniu we wrogów i w 
obce formy życia politycznego w 
Polsce, organizacji nar. - radykal- 
nej wyznaczamy miejsce przodow- 
nika szerokiej fali Obozu Przeło- 
mu Narodowego. 

Rola organizacji — przodowni- 
ka jest pionierską, pełnimy ją od 
lat szeregu. Kładliśmy zręby pod 
metodę pracy politycznej w orga- 
nizacji hierarchicznej, rzuciliśmy 
program nar. radyk., wytyczyliś- 
my drogę Przełomu Narodowego, 
wykazaliśmy przewagę Kierowni- 
ka Obozowego — prototypu no- 
wego Polaka. 

W działach tych znalazł pełny 
wyraz styl obozowy on jest naszą 
główną siłą, on daje przywódcom 
moc tworzenia i prowadzenia or- 
ganizacji, on przede wszystkim 
dajie organizacji pozycję przodow- 


OSTROZNIEJ Z INSYNUACJAMI 


Pol adresem kościoła katolickego 


W ostatnich czasach z róż- 
nych, najbardziej niespodziewa- 
nych stron pojawiają się niewia- 
domo przez kogo inspirowane ata- 
ki na kilku księży w Polsce a w 
szczególności na dyrektora Akcji 
Katolickiej w Warszawie ks. Wła- 
dysława Lewandowicza. 

Wychodzi w Poznaniu a jest 
kolportowane w całej Polsce pi- 
smo Stronnictwa Narodowego do 
walki z żydami „Samoobrona Na- 
rodu“. Pismo to przynosi nastę- 
pujacą „rewelację”*: 

„Z dobrze poinformowanego i wia- 
rygodnego źródła dowiadujemy się, 
że ks. prałat Władysław Lewando- 
wicz, dyrektor Archidiecezjalnego In- 
stytutu Akcji Katolickiej w Warsza- 
wie, znany z wybitnego filosemity- 
zmu, ma być wkrótce mianowany 
trzecim biskupem sufraganem Archi- 
diecezji Warszawskiej. Z nominacją 
tą łączą się dhlsze i dalekosiężne pla- 
ny. Ks. Lewandowicz jest podobno 
przewidziany na następcę J. E. ks. 
Kardynała Kakowskiego i jako taki 
ma się podjąć wprowadzenia obrządku 
hebrajskiego w Kościele Katolickim*. 
Dalej zaś dowiadujemy się z te- 

go poważnego pisma, że akcję za 
obrządkiem hebrajskim: 

„prowadzi już od dłuższego czasu 
pewien kardynał, który należy do 
grona najbliższych doradców Ojca św. 
Piusa XI-go. Kardynał ów jest neofi- 
tą. Przy tym jeden z jego braci jest 
rabinem, a drugi dość czynnym człon- 
kiem jednej z sekt protestanckich*. 
Każdy od razu widzi, że co sło- 

wo to bujda i w dodatku bujda w 
hitlerowsko - niemieckim sosie. A 
więc: ks. Lewandowicz nie jest 
prałatem, bo jest zakonnikiem (ze 
zgromadzenia księży Marianów), 
następnie o żadnym kardynale - 
neoficie nikt nie słyszał, bo neofi- 
ta nawet na to, żeby zostać zwy- 
kłym księdzem musi mieć specjal- 
ną dyspensę, a od czasów apostol- 
skich jeden tylko neofita, o ile 
nam wiadomo, doszedł do godno- 
ści biskupa, a mianowicie biskup 
Katz w Czechach, wreszcie zaś nie 
ma w Kościele Katolickim zwycza- 
ju „przewidywania następcy“ po 
człowieku, który jeszcze żyje. Ks. 
Lewandowicz nie jest znany jako 
wybitny filosemita, ale jako wy- 
bitny organizator i katolik naro- 
dowych polskich przekonań. Co 
zaś do sprawy owego rzekomego 
obrządku hebrajskiego, to zwróci- 
ciliśmy się do władz kościelnych z 
zapytaniem w tej sprawie i otrzy- 
maliśmy odpowiedź, że żadna po- 
dobna inowacja nie jest w ogóle 
nawet dyskutowana i nie wiado- 
mo skąd się mogła zrodzić taka 
plotka. 

Tyle wyjaśnienia. Teraz trzeba 


ło. Tym dziełem będzie nowy typ |wyiaśnić czytelnikom, dlaczego w 
Polaka. Powstanie typ Polaka na | ogóle sprawę tę poruszamy. Jest go tygodnika paryskiego „Grin- 
granicy pojęć rycerza i żołnierza-| w Polsce bardzo wielu ludzi, któ- goire*. 


rym się wydaje, że są dobrymi ka- 
tolikami, ale którzy mają do Ko- 
ścioła katolickiego stosunek zupeł- 
nie niekatolicki. Katolikowi nie 
wolno zapominać, że Kościół jest 
także jego organizacją i że w sto- 
sunku do władz tej organizacji 
trzeba zachować przynajmniej ty- 
le lojalności organizacyjnej co w 
stosunku do władz swojej np. or- 
ganizacji politycznej. Czyż jest do 
pomyślenia, aby ktoś umieścił na 
podstawie niesprawdzonych plotek 
wiadomość o kimś z władz swej 
organizacji, pomawiającą go o ja- 


kieś ciemne plany, lub napisał, że 
we władzach jego organizacji jest 
osobą decydującą podejrzany dzia- 
łacz, brat dwóch wrogów narodu? 
Przecież piszącego tak usuniętoby 
natychmiast z organizacji. Kościół 
jest bardziej cierpliwy i wyrozu- 
miały niż zwykłe władze organi- 
zacyjne czy cenzura i sądy pań- 
stwowe, ale to trzeba umieć usza- 
nować i nie szkodzić własnej or- 
ganizacji kościelnej przez powta- 
rzanie złośliwych plotek, pocho- 
dzących z podejrzanego źródła. 


Żydzi są 


Kilka miesięcy temu głośna by- 
ła afera z niejakim d-rem Szlają 
Spiegelem, właścicielem biura po- 
dróży „Union Lloyd“, który nie- 
spodziewanie ulotnił się w kierun- 
ku Rosji Sowieckiej, zostawiając 
dostateczne dowody, świadczące o 
tym, że doktoryzowany żydziak 
był blisko skontaktowany z na- 
szym wschodnim sąsiadem. 

Na podstawie posiadanych przez 
nas informacji, zdaje się nie ule- 
gać wątpliwości, że niektóre „pol- 
skie* biura podróży zarządzane w 
dużej większości oczywiście przez 
żydów, trudniących się procede- 
rem, którzy z minimalnej i tak e- 


»TAJEMNICZE 
Profesora 


Prof. Wolfke nie pokazuje się 
na wykładach i ćwiczeniach na Po- 
litechnice. Na pierwszym wykła- 
dzie zastępca profesora mgr Ści- 
słowski oświadczył studentom, że 
profesor wyjechał na czas dłuższy 
do Belgii. Wśród studentów obiega 
pogłoska, że profesor nie wyjechał 
z Warszawy, ale ukrywa się po- 
dobno w domu. 


Podbipięta 

W Łowiczu jako trzeci na liście 
kandydatów do Sejmu uplasował 
się Witold Chwalewik, dawny bli- 
ski współpracownik red. Rembie- 
lińskiego w „Podbipięcie'', nieza- 
leżnym narodowym tygodniku 
wydawanym na wzór popularne- 


wszędzie 


migracji, czynią całkowitą fikcję. 

Są wśród nas np. ludzie zajmu- 
jący się przedłużaniem pobytu w 
Polsce licznym rzeszom żydow- 
skich emigrantów z Niemiec i z 


Czechosłowacji. 
możność dostania — paszportów 


emigracyjnych dla ludności ży- 
dowskiej, użytkują je jako pa- 
szporty turystyczne służące han- 
dełesom do załatwiania pilnych 


spraw u swych zachodnich kre- | 


wniaków. 
Najwyższy czas oczyścić to ba- 
gno. 


Są i takie biura, które mając 


ZAGINIĘCIE« 
Wolfkiego 


Czyżby, obawiał się powtórzenia 
demonstracji studentów zwracając 
się do senatu z żądaniem zapew- 
nienia mu bezpieczeństwa na wy- 
kładach i posyłając dwóch zaufa- 
nych woźnych na zwiady? Tyle to 
|więc piwa nawarzył sobie prof. 
| Wolfke przez i z powodu nieudane- 
|g9 a skompromitowanego lotu do 
stratosfery. Ę 


nika. Zdobycie się na taki styl de- 
cyduje, czy członek spełni swe za- 
danie w walce, czy organizacja bę- 
dzie kuźnią Wielkiej kolski w 
duszach Polaków — Wiełkicj Pol- 
ski, prowadzącej przeciw Komu- 
nizmowi i pangermanizmowi naro- 
dy środkowej Europy. 
W. STANISZKIS 


SPROSTOWANIE 


W numerze 43 „Falangi* z dnia 
18. października r. b. do niektó- 
rych artykułów wkradły się błę- 
dy, które obecnie prostujemy: 

Mianowicie w czwartym wier- 
szu, drugiej kolumny, artykułu 
zatytułowanego „Żydowski Kom- 
pleks Polskości* należy czytać, że 
nie „brat Stefan Grostern itd.*, 
lecz, że „brat Stefana Grosterna 
(„fachowego członka redakcji“ 
„Kuriera Polskiego“, żyda oczy- 
wiście) zmienił sobie żydowsko - 
brzmiące nazwisko na bardziej 
polskie i nazywa się obecnie Gwia- 
zdowski. Zajmuje on stanowisko 
Naczelnika Wydziału Zagranicz- 


warzyszenie Kupców Polskich i 
Polskie Radio). 
W drugiej kolumnie artykułu 


nego w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych itd. itd.*. W tym sa- 
mym artykule, mniej więcej w 
środku trzeciej kolumny, zam'ast 
Kazimierz  Apfelfaum - Jabłoń- 
ski, powinno czytać się Kazimierz 
Apfelbaum - Jabłoski, (żyd, któ- 
rego terenem działania jest Sto- 


„Powracające Echa“ powinno się 
czytać, że pani Summenson - Run- 
do mieszką razem ze swym mę- 
żem, adw. Rundo, nie na ul. Smo- 
czej, lecz na ul. Smolnej. 

Jednocześnie powołując się na 
notatkę w „Wieczorze Warszaw- 
skim“ z dnia 8. X. 38 r. p. t.: „O- 
ficer sztabu armii czerwonej na 
ławie oskarżonych w polskim są- 
dzie“, którym jest niejaki Stani- 
sław Firstenberg, bliski ku 
braci Henryka Firstenberga i 
stenberga - Haneckiego  działal- 
ność których została szerzej ©- 
mówiona w artykule „Powraca ją- 
ce Echa“, zaznaczamy, że działal- 
ność rodziny Firstenbergów wraz 
z panią Summenson - Rundo kon- 
tynuowana jest w dalszym ciągu 
i nie ograniczała się nigdy tylko 
do spraw rewolucji! bolszewickiej. 
W celu bliższego oświetlenia oso- 
by Firstenberga, zamieszczamy 
poniżej część interesującej nas no- 
tatki z „Wieczoru Warszawskie- 
go“: 

„Ława oskarżonych w sądzie 
okręgowym gości dziś niebyleja- 
ką grubą rybę komunistyczną. 
Przed sądem odpowiada Stani- 
sław Firstenberg, brat skazanej 
na 12 lat więzienia działaczki 
komunistycznej, będący sam o- 
ficerem IV oddziału sztabu ge- 
neralnego armii czerwonej. 

Firstenberg notowany w po- 
licji za komunizm, od 1923 r. 
był czterokrotnie karany i po 
każdym zwolnieniu  wznawiał 
antypaństwową działalność. 

W 1931 r. wyjechał nielegal- 
nie do Rosji Sowieckiej i był 
słuchaczem, wojskowej szkoły, 
prowadzonej przez defensywę 
sztabu generalnego sowieckie- 
go. Kurs skończył z wynikiem 
celującym i od 1932 r. został 
funkcjonariuszem płatnym cen- 
tralnego wydziału komunistycz- 
nego oddziału wojskowego par- 
tii komunistycznej, delegowany 
na Górny Śląsk. Zadaniem jego 
było prowadzenie agitacji wśród 
żołnierzy i kolejarzy. Przeby- 
wał tam z narzeczoną Henryką 
Weinstein, skazaną później na 
7 lat więzienia. 

W związku z wyżej omówiony- 
mi sprawami, ciekawi jesteśmy, 


- |jak policja ustosunkuje się teraz 


| Dostąwy biurowe 
księgi handlowe 
zabawki, materia- 
ły piśmienne 
książki dla dzieci 


A.T. Ambrożewicz 


zai WARSZAWA, ul. HOŻA 9 


stycznej i czy tylko Stanisław Fir- 
stenberg znajdzie się w więzieniu. 
Zaznaczamy przy tym, że działal- 
ność innych członków tej rodziny 
wcale nie jest gorsza od jego dzia- 
łalności, a kto wie, czy ich środo- 
wiska nie są przypadkiem cen- 
tralnymi punktami, z których roz- 
chodzą się nici do wszystkich ja- 
czejek komunistycznych w Polsce. 


Nóż. 
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> Z NASZEGO FRONTU 


WARSZAWA 


Ruch Narodowo - Radykalny — 
Oddział Śródmieście — Krucza 31 
m. 6. 


Ruch Narodowo - Radykalny — 


Oddział Wola - Grzybów — Chłod- 
na 29. 


Ruch Narodowo - Radykalny — 
Oddział Praga — Ząbkowska 17 
m. 21. 

Ruch Narodowo - Radykalny 


— Oddział Okęcie — Al. Krakow- 
ska 32. 


Qkręg podwarszawsk 
Kierownictwo N. P. R. Okręgu 


Podwarszawskicgo — Warszawa, 
Krucza 31 m. 6. 

Dyżury: Kierownik poniedz., 
wtorek, środa, piątek 6—8. Sekre- 
tariat: poniedz. wtorek, czwart. 
piątki 6—8. 

NOWY DWÓR 

Oddział N. P. R. — ul. Focha 2. 

NADARZYN 


Oddział N. P. R. — w Rynku. 


ZAKROCZYM 
Oddział N. P. R. — ul. Warszaw- 


RADZYMIN 
Oddział N. P. R. — Cegielnia - 
Wieś. 


REMBERTÓW 

Oddział N. P. R. — ul. Jagięł- 
ty 21. 
WOŁOMIN 

Oddział N. P. R. — żelazna (róg 
Książęcej). 


ŻERAŃ 
Oddział N. P. R. — ul. Różana. 
ska. 


STARA MIŁOSNA 
Oddział N. P. R. — dom Ćwikły. 


MIŃSK MAZ. 


DERORACJA NOWYCH 
CZŁONKÓW RNR. 


W niedzielę 23 b. m. odbyła się w 
Mińsku Maz. odprawa miejscowego R. 
N.R. Odprawę rozpoczęła uroczysta de- 
koracja nowych członków, której doko- 
nał kierownik linii mińsko-maz. RNR 
kol. Nowicki. Referat na temat „Cele 
Przełomu Narodowego“ wygłosił kol. 
Zb. Czulak. 


ŁOWICZ 

Oddział N. P. R. — Piłsudskie- 
go 12 m. 9. 
RADOM 

Ruch Narodowo - Radykalny — 
ul. Traugutta 39. 


SOCJALISTYCZNA GOSPODARKA 


Czerwony magistrat m. Radomia 
sprowadził ostatnio szereg robotników 
aż z Polesia, gdyż z radomskimi robot- 
nikami, członkami PPS nie mógł sobie 
poradzić. Godni pupilkowie socjalisty- 
cznych „ojców miasta“ lekceważyli so- 
bie pracę i upijali się na robotach. 

Sprowadzeni robotnicy uczciwie pra- 
cują, cóż jednak ma zrobić wielu bez- 
robotnych z Radomia, którym socjali- 
ści obiecywali pracę przez cały czas do- 
póki potrzebowali ich głosów? 


Z ŻYCIA RNR 


W tych dniach odbyła się odprawa 
Kierownictwa Ruchu Narodowo - Rady- 
kalnego w Radomiu imienia Bolesława 
Chrobrego, na której omówiono sprawy 
organizacyjne związane z przygotowy- 
waną na dzień 11 listopada uroczysto- 
ścią o1ganizacyjną. 


m a m a 
Do nabycia na dogodnych warunkach 
Radioodbiorniki sieciowe i grzejniki 
elektryczne, żelazka imbryki kuchen- 
ki, grzałki do rurek, poduszki i inne 


w Radomskim 
_ Towarzystwie 
Elektrycznym 


Sp. Akc w Radomiu 
ul. Traugutta 5 ji 


Z SADU OKRĘGOWEGO 

Za pracę w sądownictwie zostali od- 
znaczeni pracownicy radomskiego sądu 
okręgowego pp.: Wojewódzka Eugenia 
i Pietraś Eugeniusz — otrzymali sre- 
brne krzyże zasługi, zaś p. Baranow- 
ski Marceli krzyż brązowy. 

Sąd Okręgowy skazał za defraudację 
sum podatkowych wójtów: Kacprzaka 
St. i Tuszkę J. po kilka miesięcy z za- 
wieszeniem. Równocześnie ukarano pa- 
ru sołtysów za te same przestępstwa. 


BEZCZELNOŚĆ ŻYDOWSKA 
Żydowski dorożkarz Birenbaum wy- 
rażał się obelżywie o państwie polskim, 
za co został aresztowany i osadzony w 
więzieniu radomskim. A żydzi nie prze- 
stają mówić, że są elementem „państ- 
wowo-twórczym ''... 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
Dnia 23.X. br. poświęcony został no- 
wy sztandar Związku b. Ochotników 
Armii Polskiej w Radomiu przy licz- 
nym udziale b. ochotników i gości z Ra- 
domia i okolic. 


SKARŻYSKO 


Oddział Ruchu Narodowo - Ra- 
dykalnego w Skarżysku mieści się 
przy ul. Podjazdowej 7. 

Z ŻYCIA RNR 


Praca Oddziału RNR im. Stefana Ba- 
torego w Skarżysku posuwa się stale 
naprzód, dzięki energii kier. Oddziału 
kol. H. Pastusińskiego. W rozkazie kie- 
rownika Okręgu radomskiego kol. Gwo- 
zdek otrzymał pochwałę za pracę dla 
RNR. 

Oddział RNR ze Skarżyska weźmie 
udział w uroczystościach organizacyj- 
nych naszego Ruchu w Radomiu w dn. 
11 listopada. 


KATOWICE 

Ruch Narodowo - Radykalny 
na Śląsku — Katowice, 3-go Ma- 
ja 21 m. 3. 

ODPRAWA DZIAŁACZY 

ROBOTNICZYCH 

Na Śląsku, w Katowicach, od- 
była się odprawa działaczy robot- 
niczych. Na odprawie był obecny 
kol. Witold Rościszewski, oraz 
Kierownik Okręgu Śląskiego, kol. 
Paweł Musioł. Kol. Rościszewski 
wygłosił referat na temat: „Cele i 
zadania Narodowo - Radykalnych 
Związków Zawodowych*. Zo- 
stała powołana Sekcja Zawodowa 
Okręgu Śląskiego, która ma roz- 
począć prace organizacyjne 
związków zawodowych na terenie 
całego Śląska. 


CHORZÓW 


Siedziba Ruchu Narodowo - Ra- 
dykalnego mieści się w Chorzo- 
wie I, przy ul. Grażyńskiego ur 8 
m. 3. 

Odbyło się w Chorzowie zebranie, na 
które przybyła dość wielka ilość sym- 
patyków. Przemówienie wygłosił dele- 
gat z Katowic. Po przemówieniu od- 
była się bardzo gorąca dyskusja. Wie- 
lu z pośród przybyłych zapisało się od 
razu na członków  chorzowskiej pla- 
cówki R. N. R. 


DFBIEŃSKO 

"w Dębieńsku odbyło się zebranie or- 
ganizacyjne, na które przybyło również 
wiele osób z najbliższej okolicy. Prze- 
mówienie wygłosił kol. Czerny Ryszard 
kier. obwodu knurowskiego. Scharak- 
teryzował on obecną sytuację politycz- 
ną w Polsce i wskazał cele i zadania, 
jakie na jej tle rysują się dla Ruchu 
Narodowo - Radykalnego. Wszyscy obe- 
eni postanowili zasilić nowopowstałą. 
placówkę. Trzeba zaznaczyć, że Ruch 
nasz na tym terenie zyskuje sobie co- 
raz większą ilość zwolenników i dlate- 
go założenie placówki było konieczno- 
ścią. 


NOWA WIEŚ 

W dniu 9 października b. r. odbyło 
się tu uroczyste otwarcie placówki, któ- 
ra powstała staraniem kierownika pla- 
cówki kol. Gajdy. Przemówienia wy- 
głosili kol. kol.: Maria Skorupska i Pa- 
weł Musioł. Po przemówieniach zawią- 


-  0D KORESPONDENTÓW »FALANGI« 


zała się żywa dyskusja. Na zakończe- 
nie zebrania członkowie placówki zło- 
żyli ślubowanie organizacyjne, odebra- 
ne przez kol. Musioła 


KRAKÓW 

Siedziba Narodowej Organizacji 
Radykalnej w Krakowie mieści się 
przy ul. Garncarskiej 9 m. 5. 


ODPRAWY 


Dn. 12 b. m. odbyła się odprawa kie- 
rownictwa oddziału krakowskiego na- 
szego Ruchu, na której kierownik Okrę- 
gu Krakowskiego omówił obecną sytua- 
cję polityczną. Następnie ustalono plan 
działalności ną okres najbliższy. 

Dn. 14 b. m. odbyła się odprawa ogól- 
na Oddziału krakowskiego. Referat wy- 
głosił p. o. kier. Oddziału krakowskie- 
go kol. Adam Kuśnierz. 

„FALANGA“ NA PRZEDMIEŚCIACH 
KRAKOWA 


Od pewnego czasu drużyny propagan- 
dowe Oddziału krakowskiego przepro- 
wadzają intensywny kolportaż „Falan- 
gi“ na przedmieściach Krakowa. Lud- 
ność robotnicza czytuje „Falangę*' z ro- 
enącym zainteresowaniem. Robotnicy- 
Polacy zgłaszają się do szeregów orga- 
nizacyjnych, widząc, że tylko Ruch Na- 
rodowo-Radykalny walczy z żydostwem 
i kapitalizmem o sprawiedliwy ustrój 
Wielkiej Polski. 


CZŁONKOWIE P.P.S. I S.L. 
PRZECHODZA DO OBOZU 
PRZEŁOMU 


Do kierownictwa Okręgu krakow- 
skiego napływają coraz częściej prośby 
o uruchomienie placówek organizacyj- 
nych w szeregu miejscowości woj. kra- 
kowskiego. Charakterystyczne, że zgła- 
szacy te prośby to przeważnie byli 
członkowie PPS i SL, którzy przejrzeli 
zdradzieckie plany czerwonych przy- 
wódców oddania Polski w sowiecką nie- 
wolę i chcą w szeregach Ruchu Naro- 
dowo - Radykalnego walczyć o Polskę 
wolną, bogatą, sprawiedliwą. 


ZAKOPANE 


Siedziba Oddziału Ruchu Naro- 
dowo - Radykalnego mieści się 
przy ul. Kościeliskiej 25. 


NOWY SACZ 


Siedziba Oddziału Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Mło- 
dych“ w Nowym Sączu mieści się 
przy ul. Długosza 48. 


ROZEMBARK 

Siedziba Oddziału Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Mło- 
dych“ w Rozembarku mieści się w 
Śro Jana Chmury (obok kościo- 
a). 


LWW 

Siedziba Oddziała Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Mto- 
dych* mieści się przy ul. Długo- 
sza 1 m. 19. 


WILNO 


Siedziba Narodowo - Radykalne- 
go Obozu „Ruch Młodych“ — od- 
dział Śródmieście mieści się przy 
ul. Wielkiej 20 — 1. 

Siedziba Narodowo - Radykalne- 
go Obozu „Ruch Młodych“ — od- 
dział Legionowa mieści się przy 
ul. Legionowej 90—5. 
GŁEBOKRIE 

Siedziba Oddziała „Ruchu Mło- 
dych“ mieści się przy ul. Królew- 
skiej 1. 


ZABŁUDÓW 


Siedziba Oddziała Narodowo - 
Radykalnego Obozu „Ruch Mło- 
dych“ mieści się przy ul. 11 Listo- 
pada 14. 

SOKOŁÓW PODLASKI 

Siedziba „Ruchu Młodych“ mie- 
ści się przy ul. Kupietyńskiej 6 
m. 5. 


Z NASZEGO FRONTU 
Kierownictwo Okręgu Pomor- 


skiego NOR mieści się w Grudzią- 
dzu, ul. Mickiewicza 35. 


GRUDZIĄDZ 


Oddział Śródmieście — ul. Mic- 
kiewicza 35. 

Oddział Tarpno — 
skiego 48. 


ROZWÓJ ORGANIZACJI. 


Miarą rozwoju NOR w Grudzią- 
dzu jest fakt utworzenia drugiego 
oddziału na Tarpanie. Duży na- 
pływ członków do obydwu oddzia- 
łów spowodował znaczne przegru- 
powania personalne, dostosowane 
do potrzeb rozbudowanej organi- 
zacji. Obok istniejacego kierowni- 
ctwa oddziału Śródmieście, powo- 
łane zostało tymczasowe kierow- 
nictwo oddziału Tarpan. Jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia kier. 
okr. powoła pełne kierownictwa 
obydwu oddziałów w Grudziądzu. 


TORUŃ 
Oddział NOR — Żegľarska ". 
Lokal otwarty jest codziennie 10 
— 12 i 16 — 18. 
ODPRAWA ODDZIAŁU 


W dniu 23 b. m. odbyła się od- 
prawa oddziału. Referat p. t. „Typ 
bojowca N.O.R. wygłosił kol. Boh- 
dan Bobowski. Po referacie omó- 
wiono plan pracy na najbliższy o- 
kres. Odprawę zakończono Hym- 
nem Młodych. 

KURS KANDYDACKI 

W dniu 23 b. m. rozpoczął się 
nowy kurs kandydacki przy u- 
dziale 35 kandydatów. Kurs pro- 
wadzi kol. Jaszewski. 


GDYNIA 


Oddział N. O. R. — Kochanow- 
skiego 76. 
ODPRAWA ODDZIAŁU 
W dniu 23 b. m. odbyła się od- 
prawa oddziału. Na odprawę przv- 


był kier. okreęgu pom. kol. WŁ. 
Kisielewski. 


ul. Paderew- 


| TOZEW 


Oddział N.O.R — Lecha 6. 


INSPEKCJA ODDZIAŁU. 
W dniu 23 b.m. dokonał inspek- 
cji oddziału kier. okręgu pom. kol. 
Wł. Kisielewski, stwierdzając za- 


dawalniający stan organizacji i 
prac kier. oddz. kol. Fr. Szuma- 
chera. 

WŁOCŁAWEK 


Oddział N.O.R. — Brzeska 7-9. 


INSPEKCJA ODDZIAŁU 
W dniu 21 b.m. dokonał inspek- 


cji oddziału kier. oddziału. zach. 
kol. B. Świderski. 


ZAKOŃCZENIE KURSU 
KANDYDACKIEGO 
W dniu 29 b. m. nastąpi uroczy- 
ste zakończenie kursu kandydac- 
kiego połoączone z złożeniem przy 
rzeczenia i dekoracją nowych 
członków N.O.R. 


ALEKSANDRÓW 
Oddział N.0.R. — Wilsona 21. 
INSPEKCJA ODDZIAŁU 
W dniu 21 b.m. inspekcji nowo- 
formującego się oddziału dokonał 
kier. dzieln. zach. kol. Bol. Świ- 
derski. 


SĘPOLNO 
ODPRAWA ODDZIAŁU 
W PŁOCREM 

Dnia 23 odbyła się odprawa od- 
działu wiejskiego w Płocrem. Na 
odprawę przybył z Grudziądza II 
zast. kier. okr. kol. Brunon Kul- 
wicki, który wygłosił referat o.t. 
roli ruchu narodowo - radykalne- 
go. Obecni na odprawie członko- 
wie S. N. zgłosili akces do NOR. 
Po odprawie odbył się kolportaż 
wydawnictw narodowo - radykal-- 
nych. 


ŁÓDŹ 


Siedziba „Polskiego Frontu Fa- 
langa* mieści się przy ul. Piotr- 
kowskiej 240. 


Ruch Narodowo - Radykalny żątła 


interwencji zbrojnej 


Wielkie zehranie w Katowicach w sprawie 
granicy polsko-węgierskiej 


W sobotę, dnia 22 października 
odbyło się w Katowicach wielkie 
zebranie dyskusyjne, organizowa- 
ne przez Śląski Okręg Ruchu Na- 
rodowo - Radykalnego i redakcję 
„Kuźnicy“. Na zebraniu tym kol. 
Tadeusz Lipkowski z Warszawy 
wygłosił referat na temat „Polska 
polityka imperialna'*. Kol. Lipkow- 
ski w obszernym referacie omówił 
zagadnienie misji dziejowej Polski. 

Po referacie, zebrani uchwalili 
następującą rezolucję w sprawie 
polskiej polityki imperialnej: 

1) Zadaniem dziejowym Polski, 
jest realizacja Jej misji dziejowej, 
polegającej na stworzeniu w świe- 
cie epoki chrześcijańskiego nacjo- 
nalizmu. Nowy typ cywilizacji, 
który Polska stworzy, będzie pro- 
mieniował na narody sąsiednie bu- 
dując nowy porządek w Europie. 

2) Polityka Polski musi być im- 
perialistyczną, nie może się ogra- 
niczyć do obrony, lub nawet rodzą- 
cych jedynie interesów, lecz win- 
na mieć wolę regulowania stosun- 
ków politycznych w świecie i de- 
cydowania o losach państw innych. 

3) Europa środkowa, ziemie po- 
łożone pomiędzy Batłykiem — A- 
driatykiem, a morzem Czarnym — 
terenem, w którym musi istnieć 
wytworzony przez Polskę układ sił 
politycznych. Państwa na tym 
szlaku leżące będą zorganizowane i 
prowadzone przez Polskę przeciw 
rosyjskiemu komunizmowi i pan- 
germanizmowi. 


4) Obecna sytuacja polityczna 
wymaga decydujących pociągnięć 
ze strony Polski. Od stanowczości 
polityki polskiej w dniu dzisiej- 
szym zależą nasze jutrzejsze pozy- 
cje w Europie. 

Wstępem do zorganizowania 
przez Polskę Europy środkowej 
jest uzyskanie wspólnej granicy z 
Węgrami. Dla osiągnięcia tego ce- 
lu Polska użyć musi wszelkich 
środków, aż do siły zbrojnej włącz- 
nie. 


Starosta Bruniewski 
grozi Berezą 


W dniu 21.X b. r. odbyła się w 
toruńskim starostwie rozprawa 
karno - administracyjna przeciw- 
ko kier. tutejszego Oddziału N. O. 
R. kol. Bogdanowi Bobowskiemu, 
oskarżónemu o nielegalne rozda- 
wanie ulotek. 

W czasie rozprawy p. Broniew- 
ski oświadczył kol. Bobowskiemu, 
że o ile ostatni nie zmieni swej 
„drogi postępowania“, będzie zmu- 
szony zmienić mu miejsce poby- 
tu (!) Równocześnie zaznaczył, 
że to samo dotyczy kol. Mireckie- 
go, któremu ułatwi wyjazd „na 
letnisko“ za to, że kol. Mirecki 
„anarchizuje* mu Toruń. 

W wyniku rozprawy kol. Bo- 
bowski skazany został na 14 dni 
aresztu. 
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Kim jest prof. ` wWolike 
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mistrz „Wielkiej Loży Narodowej: 


PERSONALIA 
I STANOWISKO W LOŻY 


Prof. Wolfke pochodzi z rodzi- 
ny niemieckiej. Po ukończeniu 
studiów przebywał w Niemczech 
iw ogóle zagranicą przez 22 lata. 
ona niemka, dzieci mówią słabo po 
polsku, dom prowadzony w duchu 
niemieckim. P. Wolfke i jego naj- 
bliższa rodzina stale utrzymuje 
kontakt z członkami rodziny w 
Niemczech; warto zaznaczyć, że 
jest wśród nich wielu czynnych 
wojskowych. Zamówień dla Za- 
kładu Fizycznego na Politechnice, 
którego jest kierownikiem, doko- 


nuje prof. Wolfke zawsze w Niem- | 


czech. Nie krył się ze zdaniem, że 
„Korytarz“ powinien być oddany 
Niemcom, bo ich spotkała krzyw- 
da. 

Ś. p. Curie - Skłodowska miało 
o p. W. jak najgorsze zdanie. Za- 
sługi naukowe p. Wolfkego są nie- 
uchwytne. Umie on się jednak re- 
klamować. Wielokrotnie zamie- 
szcza w pismach fotografie, na 
której figuruje obok P. Prezyden- 
ta R. P. W rozmowach z uczony- 
mi zagranicznymi nie waha s'ę po- 
dawać za doradcę P. Prezydenta. 
Twierdzi m. in., że powierzano mu 
tekę ministra oświaty. lecz iei nie 
przyjał. Istotnie, pocóż p. Wolfke 
ma być ministrem, skoro sam o- 
powiada, że w jego mocy jest kre- 
owanie i obalanie urzędujących 
ministrów, 


Już samo to samochwalstwo 
charakteryzuje nam sylwetkę p. 
Wolfkego. Jeszcze więcej mówi o 
nim przywiązanie jego do dóbr do- 
czesnych. „Ojczyzna jest tam, 
gdzie pieniądze* mawia p. prof. 
Nie dziwnego też, że lubi on sub- 
sydia i intratne stanowiska. Bez 
subsydiów ze szkatuły państwo- 
wej nie rusza on się za granicę. 
Tak bvło gdy wyieżdżał na Wy- 


„ ___Sstawe Międzynarodowa w Parvżu. 


Tak było i ostatnio, gdy — już po 
rewelacjach o loży na Politechni- 
ce — wyjechał p. W. do Londynu 
(czy nie w sprawach masoń- 
skich?), na która to podróż uzv- 
skał duże subsydiów w Min. W. R. 
4058 A 

Na politechnice prof. Wolfke 
jest kierownikiem Zakładu Fizycz- 
nego, oraz Pracowni Wojskowo- 
Technicznej; wykłada też fizykę 
techniczną wojskowa na Studium 
Wojskowym przy Politechnice. 


W Narodowej Wielkiej loży 
Polski, której centrala mieści się 
obok Politechniki, w mieszkaniu 
p. Stanisława Stempowskiego, ul. 
Polna 40, piastuje p. Wolfke god- 
ność Wielkiego Mistrza (natrz: C. 
van Dalen, „Kalender fiir Frei- 
maurer*, rocznik 1933/35. Livsk, 
str. 204). Władzy Nar. Wielkiej 
Loży podlegają wszystkie loże 
symboliczne, czyli świętojańskie, 
do stopnia 3-go włącznie. 


ZARONSPIROWANA 
DZIAŁALNOŚĆ POLITYCZNA 


Prof. Wolfke jest masonem 33-0 
stopnia, posiada więc najwyższy 
stopień Obrządku Szkockiego Da- 
wnego Uznanego. To tłumaczy 
wielostronność jego kontaktów 
masońskich i wpływ jego na róż- 
ne dziedziny życia publicznego w 
Polsce. Antoni Seidel, w głośnym 
artykule w czasopiśmie „Zespół“, 
pisze, że prof. Wolfke ma więk- 
sze talenty polityczne, niż wielu 
poiltyków renomowanych z dyplo- 
macji oficjalnej. Nie chcemy wy- 
rokować o talentach politycznych 
p. Wolfkego. faktem jest jednak, 
że ruchliwość jego w tej dziedzi- 
nie zasługuje na baczną uwagę o- 
pinii polskiej. Swego czasu zaj- 
mował on się specjalnie sprawą 
„korytarza polskiego“, konferując 
na ten temat wielokrotnie z maso- 
nami zagranicznymi, np. w r. 1924 
na międzynarodowym zjeździe 
masońskim w Wiedniu, gdzie p. 
Wolfke reprezentował Polskę wraz 
z Andrzejem Strugiem: na zjeź- 
dzie tym postawił p. Wolfke wnio- 
sek o zniesieniu okupacji Nadre- 
nii. W tej sprawie współpracował 
p. Wolfke z innym wybitnym ma- 


sonem polskim, notowanym rów- 
nież w zagranicznych wydawni- 
ctwach masońskich, dr Emilem 
Kipą, urzędnikiem M. S. Z., ucz- 
niem Szymona Aszkenazego, re- 
prezentem Polski w „Universala 
Framasona Ligo“, z którym pozo- 
staje on w bliskich stosunkach. 

P. Wolfke koresponduje rów- 
nież z b. premierem Francji, Leo- 
nem Blumem, żydem i masonem 
wysokiego wtajemniczenia. Gdy p. 
Blum w r. 1931 przyjechał do Pol- 
ski, p. Wolfke, z polecenia ówcz. 
„Wielkiego Kanclerza“ „Najwyż- 
szej Rady Polski“, Stanisława 
Stempowskiego, ustalał szczegóły 
przyjęcia i witał p. Bluma na 
dworcu w Warszawie. 


WPŁYW NA AGENDY 
DEMOLIBERALIZMU 


Prof. Wolfke zajmuje się nie- 
tylko polityką zagraniczną; inte- 
resują go w równej mierze proble- 
my wewnętrzno - polityczne. Dość 
wspomnieć o jego długoletniej 
współpracy z prof. Bartlem i z in- 
nymi przedstawicielami prądów 
demoliberalnych w obozie rządo- 
wym. ,.Braterskie'* organy praso- 
we prof. Wolfkego i jego kompa- 
nii, to m. in. Epoka“, z której 
redaktorem p. Wasserzug-Wasow- 
skim, również masonem, profeso- 
rem utrzymuje żywy kontakt, 
„Czarno na B'ałem* i in. Ekspozv- 
turą tej loży jest również „Klub 
Demokratyczny“ prof. Michałowi- 
cza, znanego masona. 


INFILTRACIJA FOŻY 
W SZKOLNICTWIE 


P. Wolfke nie ogranicza się jed- 
nak do polityki. Jest on wszedo- 
bylski i uniwersalny. Pasionują 
go sprawy wychowana publiczne- 
go w Polsce, które chciałby on u- 
rabiać w duchu masońskim. Wpły- 
wy loży p. Wolfkego na Minister- 
stwo Wyznań Religiinych i Oświe- 
cenia Publicznego datują s'ę nie 
od dzisiaj, Wystarczy tu wspom- 
nieć o blisk'm kontakcie p. Wolf- 
keso z b. wiceministrem ks. Żon- 
golłowiczem. Zansznikiem loży na 
terenie Min. W. R .i O. P. jest rad- 
ca .brat* Wiktor Błażejewicz, 
współnracownik masońskiego mie- 
sięcznika „Wiedza i życie”. 

W loży na Politechnice trzeba 
też szukać źródeł ukrytego naci- 
sku na Ministerstwie Oświaty w 
sprawach Z. N. P.. któreso rezul- 
tatem było złasodzenie kursu u- 
rzędowego wobec tej organizacji, 
rzadzonej przez elementy skomu- 
nizowane; podejrzana rolę ode- 
grał w tej sprawie n. Feliks Bur- 
decki, zausznik p. Wolfkego. 


STANOWISKA P, W. 
W PRZEMYŚLE WOJENNYM 


P. Wolfke zajmuje wysokie sta- 
nowisko w naszym przemyśle wo- 
jennvm. 

Dzięki jego wpływom otrzymał 
dobrze płatne stanowisko w prze- 
myśle wojennym (w wojskowej 
Służbie Łaczności) prof. Janusz 
Groszkowski, dyr. Państw. Insty- 
tutu Telekomunikacyjnego. czło- 
nek zesnołu lożowego na Politech- 
nice, który niedawno — jak dono- 
siliśmy w poprzednim n-rze „Biu- 
letynu', — wystąpił z organizacji. 
Jest n. b. bardzo smutne, że wśród 
przyjaciół i zaufanych p. Wolfke- 
go znajdujemy i wojskowych, któ- 
rzy powinni stronić, ze szczególną 
ostrożnością, od wszelkiego rodza- 
ju tajnych organizacji. 


P. WOLFKE A SFERY 
GOSPODARCZE 


Przez p. Hipolita Gliwica, b. 
min. przemysłu i handlu, dziekana 
Wolnej Wszechnicy, wybitnego 
masona, notowanego w zagranicz- 
nych wydawnictwach wolnomular- 
skich, p. Wolfke posiada duże sto- 
sunki w sferach gospodarczych. 
Z p. Gliwicem łączy prof. Wolfke- 
go zarówno współpraca lożowa 
jak przyjaźń osobista i kontakty 
finansowe. Jest on m. in. konsul- 
tantem żydowskiej fabryki „Stel- 


kszość akcyj posiada p. H. Gli- 
wie), z wynagrodzeniem 6.000 zł 
rocznie. Jak wysoko ceni p. Gli- 
wic osobę prof. Wolfkego, dowo- 
dzi to, że we wszystkich ważnych 
sprawach zasięga jego rady. 


SYMPATIE 
ŻYDOWSKO-KOMUNISTYCZNE 


Widzimy tedy, że ten mason 33 
stopnia przejawia wielką aktyw- 
ność na terenie kultury i wycho- 
wania, w dziedzinie politycznej, w 
przemyśle wojennym, w kołach 
gospodarczych. Zdradza przy tym 
wyraźną skłonność do kontaktów 
z osobami pochodzenia żydowskie- 
go, i o przekonaniach komunizu- 
jacych. Dowodzi tego np. protek- 
cja, jaką otacza on doc. dr J. Bla- 
tona, młodocianego dyr. PIM-u, 
(wychowanka b. prezesa PIM-u 
podróżnika Antoniego Dobrowol- 
skiego, o którvm wiadomo, że w 
Belgii należał do masonerii). któ- 
rego Min. Oświaty nie chciało za- 
twierdzić z powodu jego działalno- 
ści komunistycznej, a habilitowało 
so dopiero na skutek starań p. 
Wolfkeso; wsnółnraca osobista z 
dr Feliksem Burdeckim, znanym 
popularyzatorem fizyki i astrono- 
mii, b. członkiem Liei Obrony 
Praw Człowieka. o przekonaniach 
jaskrawo komunizujących, usunię- 
tvm z tego nowodu z szeregu in- 
stytucyj publicznych. 


ZAUSZNICY I AGENCI P. W. 


Zausznikami prof. Wolfkego i 
jego „ludźmi do specjalnych poru- 


czeń“ byli: prof. Józef cene 
dr Feliks Burdecki i prof. Janusz 
Groszkowski. Józef Roliński, na- 
uczyciel z Brześcia nad Bugiem, 
doktoryzował się u prof. Wolfke- 
go, pracował u niego od r. 1924 do 
r. 1937; do masonerii wstąpił w 
r. 1931—32, wprowadzony do lo- 
ży przez p. Wolfkego. Dr Feliks 
Burdecki był również przez czas 
dłuższy asystentem prof. Wolfke- 
go („od reklamy“). Janusz Gro- 
szkowski (pochodzenia żydowskie- 
go), spec od radio-łączności, b. 
dziekan Politechniki, zawdzięcza 
podobno swą wielką karierę w 
znacznej mierze p. Wolfkemu i lo- 
ży, za co też wypłacił się swemu 
patronowi sowicie. Zarzucają mu 
publicznie, że hamuje prace w kie- 
runku stworzenia polskiej wytwór- 
ni lamp elektronowych (nadaw- 
czych i prostowniczych), dla unie- 
zależnienia się od przemysłu za- 
granicznego; tłumaczono to jego 
bliskim kontaktem z firmą Phi- 
lipps (N. b. p. Wolfke pozostaje 
w kontakcie z p. Walterschevdem, 
żydem holendersk'm, dyr. Philip- 
psa). Ostatnio popadł p. Grosz- 
kowski w zatarę z p. Wolfkem i 
z loża, na tle odsuwania się od u- 
działu w jej pracach. 
Zausznikami prof. Wolfkego są 
również: adiunkt, inż. Józef Mą- 


kólski, oraz woźny Henrvk Łą- 
czyński, półanalfabeta, z którvm 


łącza profesora dziwnie zażyłe sto- 
sunki i który używany jest prze- 
zeń do funkcyj i posłannictw wą- 
tpliwego autoramentu. 


REFLEKSJE OGÓLNE 
Osoba i działalność p. Mieczy- 
sława Wolfke stanowi tylko frag- 
ment zakonspirowanej akcji taj- 
nej agentury masońskiej na tere- 
nie Rzeczypospolitej; sądzimy je- 
dnak, że to, cośmy podali na ten 
temat, rzuca jaskrawe światło na 
charakter, zakres i metody prac 
loży. P. Wolfke zajmuje w hierar- 
chii wolnomularskiej stopień wy- 
soki, lecz nie najwyższy. Już sa- 
mo to, że jest wymieniony w za- 
granicznych wydawnictwach ma- 
sońskich, świadczy, że konspira- 
cja jego jest względna i że nie w 
jego rękach spoczywa klucz do 
najwyższych tajemnic masonierii 
w Polsce (wiadomo zresztą, że po- 
nad Narodową Wielką Lożą Pol- 
ski, która jest władzą tylko lóż 
niższych stopni, stoi „Najwyższą 
Rada Polski“, której podlegają 
stopnie wyższe, od 4-go do 33-go). 
Nie należy tedy ustawać w po- 
szukiwaniach dróg, wiodacych do 
tego najgłębszego matecznika, 
kryjącego się niewatpliwie w la- 
biryncie lóż żydowskich. Praca to 
żmudna, opłaci się jednak stokro- 
tnie. Rezultatem jej bowiem bẹ- 
dzie oczyszczenie życia polskiego 
z elementów nieobliczalnych i de- 
strukcyjnych i wyzwolenia Polski 
z pod jarzma obcych agentur, pra- 
gnących uczynić ją powolnym na 
rzędziem w rękach zaprzysiężo 
nych wrogów Państwa i Kościoła 


(AntyM) 
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Tydzień bez żydowskiego kina 


AKCJA 


W dniach 15—23 października 
Polska Organizacja Akcji Kultu- 
ralnej zorganizowała bojkot kin 
żydowskich p. n.: „Tydzień bez ży- 
dowskiego kina“, Kina żydowskie 
— zwłaszcza w śródmieściu — bv- 
ły pikietowne. Warszawa została 
zasypana wielką ilościa ulotek. 
Rozkolportowano ich około ćwierć 
miliona. Prócz tego sprzedawana 
bvła przez drużyny propagandowe 
POAK-u jednodniówka p. t.: „W. 
natarciu“, odsłaniajaca zakul'so- 
we bagno w filmie „nolskim“, Ak- 
cja spotkała sie z całkowitvm 7ro- 
znmieniem wśród mieszkańców 
Warszawy. 


ZNACZENIE AKCJI 


Akcja POAK-u jest niezwykle 
ważna. Ciążący nad polskim ży- 
ciem kulturalnym monopol żydow- 
skich kin i biur filmowvch musi 
być nareszcie złamany. Film pos'a- 
da zbyt wielkie znaczenie wycho- 
wawcze, aby kwestię doboru obra- 
ZÓW pozostawiać w rękach ludzi 
wrogo, lub w najlepszym wypadku 
obojętnie nastawionych wobec Na- 
rodu i Państwa Polskiego, ludzi 
wielokrotnie karanych za prze- 
stępstwa kryminalne. Stan obecny 
dłużej trwać nie może. Biura fil- 
mowe prowadzą politykę co naj- 
mniej dziwna, a w skutkach wręcz 


szkodliwą. Z czołowej produkcji, 


zagranicznej dochodzi do nas oko- 
ło 10%, wśród których olbrzymią 
przewagę stnowią kicze. Nie moż- 
na tego położyć na karb wzgledów 
finansowych, gdyż koszta tych fil- 
mów nie są wcale niższe od kosz- 
tów filmów naprawdę wartościo- 
wych. 


Nie trzeba tłumaczyć, jakie 
skutki pociąga za soba systema- 
tyczne wyświetlanie filmów spo- 
łecznie szkodliwych, demoralizu- 
jących. Przyczyn szeregu zbrodni 
należy szukać w żydowskich ki- 
nach, przed żydowskimi obraza- 
mi... 


Są inne jeszcze powody, dla 
których P. O. A. K. uderza w ży- 
dowskie kina. Powody polityczne. 
Fundusze, wydawane na reklamę, 
są funduszami politycznymi. I po- 
wody ekonomiczne. Olbrzymie su- 
my, które polska, publiczność 


la“ pod Chrzanowem (której wię-wpłaca do kas kinowych, powinny 


być użytkowane zgodnie z dobrem 
Narodu. Osoby właściciel kin i 
biur filmowych żadnej na to gwa- 
rancji nie dają. 

Najskuteczniejszą metodą walki 
jest obecnie bezpośredni bojkot 
kin żydowskich, któryby dopro- 
wadził do przejścia tych ważnych 
placówek kulturalnych w polskie 
ręce. Przebycie tego pierwszego 
etapu pozwoli na dalszą akcję. 


« REAKCJA 


Akcja P. O. A. K'u dowiodła, że 
społczeństwo rozumie kwestię ży- 
dowską. Energicznie przeprowa- 
dzona pronaganda daje doskonałe 
wyniki. W wielu kinach podczas 
najbardziej kasowych normalnie 
seansów było obecnych 100—150 
osób, prawie samych żydów. O 
skuteczności akcii świadczy także 
zachowanie stę właścicieli kin: Gu- 
rewicza („Europa“ i „Bałtyk*), 
Maksa Czarneckiego (..Maiestic" 
i „Uciecha*) prezesa Zw. Właść. 
Kinoteatrów, Hersza Poznańskie- 
go („Rialto“) i innych, którzy 
przez pośrednika ofiarowywńli po 
kilka tysięcy złotych za zaprzesta- 
nie akcji przez P. O. A. K. Oprócz 
nrób nrzekupienia kierownictwa 
P.O.A.K'u właściciele żydowskich 
kih usiłowali przekupywać kolpor- 
terów ulotek i jednodniówki. 


KALENDARZ AKCJI 


15.X (sobota) — kolportaż ulo- 
tek i jednodniówki „W natarciu". 

16.X (niedziela) — kolportaż u- 
lotek i jednodniówki „W natar- 
ciu“, 

17.X (poniedziałek) — kolpor- 
taż ulotek i jednodniówki „W na- 
tarciu“; zebranie Związku Właści- 
cieli Kinoteatrów, legitymowanie 
kolporterów przez policję. 

18.X (wtorek) — ofiarowanie 
sprzętu bojowego dla armii (2 c. 
k. m., 1 1. k. m., 1 miot. min.) przez 
żydowskich kiniarzy. 

19.X (środa) — Próby przeku- 


pywania kolporterów i organiza- 
torów. 


20.X (czwartek) — jak wyżej. 


21—22.X (piątek i sobota) — 
P. O. A. K. zwrócił się do organów 
policyjnych interweniując w spra- 
wie zatrzymywania kolporterów 
ulotek i jednodniówki. 


Gzy totalizm niszczy 
kulturę ? 


Na ten temat wygłosił piękną prë- 
lekcję kol. Alfred Laszowski na zebra» 
nia POAK-u w ubiegły czwartek. W 
Prelegenta, kultura jest tworzenie 
wzruszeń. Ustrój totalny dostarcza 
szczególnie dużo mozliwości powstawa= 
nia przeżyć psychicznych o charakte- 
rze uczuciowym. Przeżycia te nie są 
jednostkowe, lecz rodzą się w grupach, 
zyskując w masach częściowo lub cał- 
kowicie zoręanizowanych największe 
nasilenie, Artysta, który rejestruje w 
swym dziele przeżycia psychiczne mas, 
powinien czynić to ostrożnie nie wpada- 
jac w przesadę, z t. zw. „dystansem. 
Nigdy więc dzieło np. o postaci central- 
nej totalnego ruchu ideowego — o wo- 
dzu — nie powinno być panegirykiem, 
Państwo, o ile chce interweniować w 
sprawach kulturalnych, musi czynić to 
tak, by nie narzucać artystom treści I 
metod tworzenia. Przywódcy propagan- 
dowo - kulturalni nie mogą pisać szcze- 
gółowych instrukcyj dla pisarzy, Ustrój 
totalny, który nie będzie przestrzegał 
tych zasad, doprowadzi w rezultacie do 
wyjałowienia i upadku kultury. Mono- 
tonia bowiem działa zabójczo. Duzo tu 
zresztą zależy od rozumu i doświadcze= 
nia ludzi, którzy będą powołani na sta- 
nowiska kierowników kulturalnych. 
Najbardziej odpowiednia metoda organil- 
zowania współpracy artysty z państwem 
polega na zwracaniu uwagi twórców na 
odpowiednie zagadnienia. Sugerowanie 
im pewnych problemów, zachęcanie do 
pracy nad wybranymi faktami czy za- 
gadnieniami. Pisarz powinien mieć moż= 
ność wnikania w mechanizm rządzenia. 
Miejsce jego w zespole kierowniczym, 
działającym w charakterze obserwatora, 
Oparty na takich zasadach stosunek 
państwa totalnego do pisarza pozwoli na 
wytworzenie wielkiej kultury narodo= 
wej. I taką drogą pójdzie Ruch Naro- 
dowo - Radykalny. 


Interwencja odniosła ten skutek, 
że pozwolono rozdawać ulotki w 
odległości trzech domów od kin. 
Jest to dość dziwne podejście do 
wezwania p. Premiera: „Bojkot 
ekonomiczny — owszem. 


Obserwując dokładnie dzienni- 
ki! Im bardziej będą one akcję 
naszą przemilczać, tym gruntow= 
niej widocznie są uzależnione od 
żydów, żydowskich recenzentów i- 
ogłoszeń żydowskich kin. 
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Zycie akademickie 


Młoda Architektura Polska 
jest Narodowo-Radykalna 


W dn. 20 b. m. odbyło się w Wy- 
dziale Architektury Politechniki 
Warszawskiej, zebranie informa- 
cyjne Związku Słuchaczy Archi- 
tektury dla 1-go roku, w obecno- 
ści Dziekana Wydziału prof. dr 
St. Gryły i kuratora Z. S. A. prof. 
Z. Kamińskiego. Po krótkich 
przemówieniach P. P. Dziekana i 
Kuratora, kol. Prezes Łukasik i 
kol. Iskierka opowiedzieli młodym 
adeptom architektury o zadaniach 
i rodzaju pracy w ZSA wzywając 
ich wszystkich do czynnego u- 
działu w pracach Związku. 

Po tych ciekawych, spokojnych 
przemówieniach zabrał głos kol. 
J. Warunkiewicz, który już pier- 
wszymi słowami  zaelektryzował 
słuchaczy, mówiąc krótko i dobit- 
nie o wielkich zadaniach społecz- 
nych polskiego architekta w przy- 
szłym ustroju, w Polsce narodo- 
wo - radykalnej, którą my sami 
tylko stworzyć możemy i musimy. 

Przypomniał im o 3 milionowej 
zmorze żydowskiej, rozkładającej 
moralnie polskie społeczeństwo, 
działającej na jego szkodę przez 
najbardziej nas architektów, ość 


chodzące partactwo i nieuczciwość 
zawodową w architekturze. 


Czytajcie 


Podajemy do wiadomości, że lo- 
kal Oddziału Akademickiego R. 
N. R. mieści się na ul. Focha 8 m. 
3, dyżury codzień w godz. 6—8. 

Zebranie informa- 
cyjne Oddziału odbyło się w 
czwartek 20-go b. m. w obecności 
50-ciu kolegów. Przewodniczył 
kol. Langiert, referaty ideologicz- 
ne wygłosili kol. kol. Lipkowski i 
Cimoszyński. 

Kurs kandydacki od- 
był się.w !okalu oddziału w ponie- 
działek i środę, 24 i 26 b. m. Po 
zakończeniu kursu uroczyście 0- 
debrano przyrzeczenie od kol, 
kandydatów i po udekorowaniu 
przekazano do pracy w terenie. 

Zebrania akademi- 
ckie dła”wszystkich interesu- 
jących się Ruchem odbywać się 


będa co piatek o godz. 8 wiecz. w 
lokalu Oddziału, ul. Focha 8 m. 3. 
Otwarcie roku akademickiego w 
piątek 28-go b. m. Wzywamy 
członków do przyprowadzania li- 
cznych gości i zapraszamy wszy- 
stkich akademików. | 

Z uczelni. W poniedzia- | 
łek i wtorek dn. 24 i 25 b. m. na 
wszystkich uczelniach Warszawy 
kolportowana była ulotka, stwier- 
dzająca z naszego stanowiska nie- 
złomną wolę osiągnięcia wspólnej 
granicy z Węgrami. Jest to ko- 
nieczność warunkująca czołowe 
stanowisko Polski w Europie Śro- 
dkowej. Żądamy polityki prowa- 
dzącej Naród na drogę Wielkości 


Omawiając życie polityczne na 
terenie akademickim ostrzegał ich 
przed różnymi organizacjami po- 
zornie silnymi, ale niewiele mają- 
cymi do powiedzenia w naszym 
życiu, t wzywał do czynnego u- 
działu w tym życiu, ale w takim 
środowisku, które ich przekona do 
swoich ideałów nie słowem, ale 
czynem przede wszystkim. 

Przemówienie swoje zakończył 
kol.  Warunkiewicz wezwaniem, 
aby młodzi architekci pamiętali, 
że zadaniem ich życia całego jest 
nieustanna i ofiarna praca nad so- 
bą samym, aby jak najlepiej się 
przygotować i jak najprędzej za- 
cząć budowanie Polski Wielkiej, 
Polski mocarstwowej obejmują- 
cej swymi wpływami kulturalny- 
mi Europę Środkową nie dać się 
zgnieść między imperializmami so- 
wieckim i pangermańskim, lecz 
aby im skutecznie stawić czoła. 

Uczestnicy zebrania z wielkim 
zainteresowaniem rozchwytali sto- 
sy wydawnictw propagandowych 
narodowo - radykalnych, kolpor- 
towanych przez kilku kolegów z 
zielonymi znaczkami. 

Po zebraniu wiele osób zgłosiło 
się do pracy w organizacji. 


uważnie... 


polityki opartej na orężu armii. 
Jedyną gwarancję spełnienia pol- 
skich postulatów będzie wkrocze- 
nie armii polskiej na Ruś Przy- 
karpacką i wbicie słupów granicz- 
nych wspólnie z Węgrami bez 
czynników obcych. Szersze roz- 
winięcie naszych postulatów da- 
liśmy w „Falandze'* kolportowa- 
nej jednocześnie na wszystkich u- 
czelniach. 

Stemplowanie inde- 
ksów żydowskich, dotychczas 
nie przeprowadzane odbywa się 
przy opłacaniu pierwszej raty cze- 
snego. Sprawdziliśmy to na sku- 
tek licznych interpelacji. Tym 
niemniej wzywamy do sprawdza- 
nia indeksów i natychmiastowego 
zawiadamiania o spostrzeżonych 
nieformalńnościach w tym zakre- 
sie. 

Uniwersytet J. P. Gru- 
pa uniwersytecka RNR miała ze- 
branie w środę, 26 b. m. w lokalu 
Oddziału. Przewodniczył kol. Je- 
rzy Wolski w obecności ok. 40 
kol. Załatwione zostały sprawy 
organizacyjne i omówiony pro- 
gram pracy na bieżący rok aka- 
demicki. ` 
ETKEFTWIAMEAIKWSEWWAAO || |) D S T WAZA 

Wszystkich Kolegów pros'my o 
składanie. książek do narodowo- 
radykalnej czytelni robotniczej na 
ręce kol. Wiśniewskiego Focha 8. 
m. 8. 


| 


Dnia 22 b. m. nastąpiło poświę- 
|cenie i otwarcie bezpłatnej kuchni 
| akademickiej przy parafii św. An- 
toniego, Senatorska 31. Powstanie 
niniejszej placówki niosącej pomoc 
niezomożnym studentom należy 
zawdzięczać inicjatywie i energicz- 
nej działalności ks. prałata Trze- 
GaBe UAG. „JW. mn EL tla © OBOP DE Aa DA 


Na S. G. H. 


W dniach 17 i 18 b. m. Szkoła 
Główna Handlowa była terenem 
gorszących zajść między narodow- 
cami, które sprowokowała swą po- 
stawą t. zw. grupa ABC występu- 
jaca na uczelni pod nazwą N. Z. P. 
M. R. Fakt rozbijania jedności 
narodowej na SGH przez grupę 
ABC niezmiernie ucieszył żydow- 
skich redaktorów „Dziennika Lu- 
dowego“ i ośmielił Sekcję Mło- 
dych Klubu Demokratycznego do 
rzucenia plugawej ulotki oczernia- 
jącej Ruch Narodowo - Radykal- 
ny. 

Zżydziałe „demokraty“ źle wyj- 
dą na zbyt pochopnych sądach o 
sytuacji na uczelni i na swej fi- 
nansowanej przez Moskwę propa- 
gandzie. 

Dla nas wrogiem zasadniczym 
jest żydostwo, komunizm i maso- 
neria. I w walce z tymi siłami po- 
trafimy Obóz narodowy zjedno- 
czyć, 


Świadome kłamstwa 


Dwa bratnie organy, żydowska 
„Piąta Rano“, wychodząca w pół- 
nocnej dzielnicy Warszawy i mor- 
żowy „Zwrot“, wychodzący na 
wschodzie Warszawy w jednako- 
wy sposób przedstawiły proces o 
zamach na kol. red. Wasiutyńskie- 
go. Napisały mianowicie, że był 
on redaktorem... „ABC“. Gdyby 
tak napisały tylko ciemne żydki z 
ghetta, możnaby uwierzyć, że to 
brak informacji o życiu polskim. 
Ponieważ jednak równocześnie 
napisali tak morżowcy, którzy 
czytują „Falangę”, czepiają się jej 
i nie mogli nie zauważyć, że w o0- 
kresie napadu redaktorem ,„Fa- 
langi* był właśnie Wojcięch Wa- 
siutyński, więc nie pozostaje nic 
innego jak stwierdzić, że to jest 
akcja. Akcja ta ma na celu zo- 
hydzić za wszelką cenę Ruch Na- 
rodowo - Radykalny, nawet drogą 
zwykłego kłamstwa. Grupa „A. B. 
C.* dokonała napadu w szczegól- 
nie obrzydliwych warunkach na 
jednego z działaczy Ruchu Naro- 
dowo - Radykalnego i redaktora 


| „Falangi'* -— cóż szkodzi napisać, 


że to na redaktora „ABC“ doko- 
nał napadu Ruch Narodowo - Ra- 
dykalny. W myśl starego powie- 
dzenia: „Oni okradli, czy ich o- 
kradziono, to wszystko jedno, za- 
wsze coś tam mieli ze złodziejami 


|do czynienia”. 


Takimi oto metodai walczą z 
nami „bratnie organy“... 


ciaka, przy współpracy inż. Z. Pa- 
laskiego i p. F. Krauzego. Nowo- 
powstała placówka zmniejszy gro- 
no biednych nie mogących się na- 
leżycie odżywiać studentów, dając 


|| 
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| Otwarcie bezpłatnej kuchni Akademickiej 


im ciepłą ib zdrową strawę. Apelu 
jemy Sz. P. Czytelników o pospie- 
szenie z pomocą materialną, tak 
pożytecznej nowopowstałej pla- 
cówce. 


Życie szkolne 


„Okno na Świat" 


Tak zatytułowałem mój artykuł. | 


Wykrzyknik ten symbolizować ma 
walkę współczesnej młodzieży 
szkolnej, walkę o prawdziwe, real- 


ne podejście do życia, nie tylko na | 


podstawie zmurszałych twierdzeń 
i formuł. 

Wiele dziedzin w dzisiejszym u- 
stroju szkolnym ulec musi rady- 


|kalnej zmianie. Gdy wspomnę tu 


tylko kurs nauki, jej system, po- 
dział, warunki dostarczania pomo- 
cy naukowych, sprecyzowany po- 
dział pracy w klasie i domu i td. 
i td. 

A jeszcze kwestia wychowania! 

Wszystkie te sprawy wymagają 
natychmiastowego, słusznego po- 
dejścia do nich, gruntownej prze- 
budowy. Idą czasy nowe, zmienia- 
ją się stare, zakorzenione kryte- 
ria. Dzisiejsze pokolenie według 
słów Wyspiańskiego ,, burzy, co 
zbudowali nasi ojcowie“, a na 
miejsce zwalonych grzechów błę- 
dów i wad wzniesie budowlę jasną, 
mocną i trwałą, budowlę spojoną 
poczuciem hierarchii i odpowie- 
dzialności. 

Pragnąłbym dziś zwrócić uwa- 
gę na kwestię wzajemnego stosun- 
ku do siebie polityki i szkoły. 

Szkoła dzisiejsza kryje się przed 
słowem „polityka*, zaprzysięga sie 
poprostu przed jego wymawia- 
niem. 

Jakież pobudki nią kierują? — 
Otóż jedynie trwoga, ażeby wśród 
warstw młodzieży nie wprowadzać 
wichrzeń i tarć partyjnych. 

Napróżno! Młodzież czuje por 
trzebę pracy, potrzebę działania i 
zrzesza się w różnych organiza- 
cjach, często nie znając nawet 
dobrze programu — działa, kro- 
cząe nieraz po błędnej drodze. 

Jedyny więc powód, jedyna 
przyczyna tej wstrzęmieźliwości 
w taktyce czynników miarodaj- 
nych upada bezwzględnie. 


A teraz zastanówmy się, do ja- 
kich błędów i niekonsekwencyj 
taktyka ta doprowadza! 

Uczeń w szkole nie dowie się 
dziś nigdy niczego konkretnego 
o współczesnych kierunkach poli- 
tycznych, o ich programach i dą- 
żeniach. Wkracza w życie z zaśle- 


pionymi oczyma, szuka poomacku 
drogi wyjścia z krętych labiryn- 
tów,w jakie się dostaje. 

Czasem tę drogę znaleźć potra- 
fi. Jakże często jednak młoda, nie 
skażona jeszcze brudem i, ohydą 
życia dusza takiego człowieka do- 
staje się pod wpływy różnych agi- 
tatorów i naganiaczy partyjnych. - 
Jakże często, pchnięta tylko więk- 
szym urokiem słowa, większym u- 
rokiem osobistym takiego organi- 
zatora, nie wiedząc kiedy i jak, 
wpada w szpony różnych antypań- 
stwowych organizacyj i przekre- 
śla drogi swego życia na zawsze. 

Niejednokrotnie przecież słysze- 
liśmy słowa pełne rozpaczy i tra- 
gizmu, słowa wychodzące z ławy 
oskarżonych: „Ja o tym nie wie- 
działem, ja tego nie znałem“. 

Nieraz jest to poprostu tylko 
chęć obrony siebie tą drogą, chęć 
wyłgania się... Ale też często o- 
krzyk taki jest szczery. Dopiero 
wtedy człowiek ten spostrzega, w 
jakie trzęsawisko zapadł, jak za- 
brudził swą kartę życia. 

Jedynym wyjściem z tej sytua- 
cji, powstrzymaniem lawiny po- 
dobnych wypadków, byłoby wpro- 
wadzenie do programu szkolnego, 
jeśli już nie specjalnego przedmio- 
tu wykładowego, to przynajmniej 
przeznaczenie części godzin  „za- 
gadnień życia współczesnego”, na 
obiektywne zarysowanie obrazu 
dzisiejszej sytuacji politycznej. 

Wtedy dopiero młody człowiek, 
znając wszelkie programy i kie- 
runki, wybrałby to, co wybrać 'na- 
kazałby głog sumienia. , 

O ile zaś wtedy istniałyby jed- 
nostki wrogie Państwu Polskiemu, 
to tępiłoby się je z całą bezwzględ- 
nością jako świadome swych 
czynów. 


Dlatego, obok innych zadań, le- 
żących przed młodzieżą na terenie 
szkoły, musi ona postawić także i 
hasło, do realizacji tego hasła dą- 
żyć: Żądamy obiektywnego na-. 
świetlenia obecnej rzeczywistości 
politycznej Polski, żądamy okna 
na świat. 

Ten punkt zrealizuje ustrój na- 
rodowo -radykalny. 
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POLACY! kupujcie tylko w firmal 


Adresy firm godnych poparcia: 


»ACUSAN« 


Wytwórnia igieł medycz- 
nych i chirurgicznych 


J. CZEKALIŃSKI 


Warszawa, Al, Jerozolimskie 117 
tol. 6 03 65 


Prosimy żądać wszędzie 
igieł «ACUSANa 


Kalosze śniegowce 
poleca 


C. J. BORUCKI 


ul. Marszałkowska 79 


Obuwie pokojowe gimnastyczne 


P. MORAWSKI 


ul. Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 
tel. 2-37-78 5 


| ŁADNY FASON — MOCNY BUCIK 
to tylko z firmy 


H. Z. Bobrowscy 


Marszałkowska 79 


Duży wybór pantofli rannych 
CENY NISKIE 


Go LDU AVEDA 1 OCE TAA LIDO ZWI KOK PICCA RA 4 AEK AOI OKO RE EE ADR ATZ WK Wał: CIE LDL 


W-wa, Widok 25, tel. 6-34-07 
Polca lustra, szyby do okien, dia- 
menty i narzędzia do krojenia szyb 
oraz wykonuje  srebrzenia luster, 


tMrześcijański[h 


K. ŁOZIŃSKI 


wojskowe krawiectwo 
miarowe 
Ś-to Krzyska 3 


Zgoda 7. tel. 6.59-60 
K U R S Y języka włoskiego, literatury, historii 
sztuki, historii cywilizacji włoskiej 

POCZĄTEK W TYCH DNIACH 3 
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Robotnik i chłop 
Narodowe-Racdykalny 
Jak Małopolskie Towarzystwo Rolnicze 


Przebudowa ustroju rolnego 


Przebudowa ustroju rolnego w 
Polsce, to najpilniejsza potrzeba. 
To nieodparta konieczność naszej 
rzeczywistości rolniczej, od której 
zależy cała podbudowa przyszłe- 
go rozwoju gospodarczego nasze- 
go kraju, a tym samym rozwoju 


, maszej państwowości i potęgi na- 
ródowej. 


Myśl przebudowy re- 
form agrarnych wypłynęła z róż- 
nych stron: społeczeństwa, rządu, 
ciał ustawodawczych i wszelkich 
u nas znajdujących się partyj po- 
litycznych, które do zrealizowania 
tej wielkiej akcji - reformy rolnej 
społeczeństwu wsi wskazywali 
wiele różnych, wielokrotnie fał- 
szywych dróg, nie nadających się 
wcale do putzeprowadzenia uczci- 
wej przebudowy ustroju rolnego. 
Probi»:m przebudowy ustroju rol- 
nego na naszych ziemiach, wziął 
przede wszystkim w swój pro- 
gram Ruch Narodowo - Radykal- 
ny, który uważa reformę rolną za 
oczywisty fakt uzdrowienia go- 
spodarki narodowej i społecznej 
w dziedzinie posiadania pełnorol- 
nego, samodzielnego, niepodziel- 
nego, wszechstronnie zorganizo- 
wanego gospodarstwa chłopskie- 
go, jako prywatnej własności 
przeprowadzonej przez parcelację 
lub komasację i zagwarantowa- 
nej konstytucją. 

v Reforma rolna i z nią zwiazana 
arcelacja, to takie zarządzenia, 
«tórych po przeprowadzeniu co- 
fnąć nie można. 

I w tym tkwi wielkie niebezpie- 
czeństwo w razie niedokładnego 
jej przygotowania i przeprowa- 
dzenia, oraz wielka odpowiedzial- 
ność przed przyszłością. Nie ma 
w życiu ludzkim dzieł doskona- 
łych i ludzie i państwa popełnia- 
ją błędy. I u nas w sprawach ca- 
łej dotychczas przeprowadzonej 
akcji przebudowy ustroju rolnego 
bez tych błędów się mie odbyio. 
Dziś jeszcze cele i zadania — cały 
program przebudowy reformy 
rolnej, inaczej pojmuje rząd, ina- 
czej ugrupowania polityczne, a je- 
szcze inaczej społeczeństwo wsi z 
jego grupką wyszkolonei inteli- 
gencji, która już kilka zdrowych 
postulatów w tej sprawie wypo- 


powinno także być dla Ruchu Na- 
rodowo - Radykalnego jasne. Nie 
wolno tak ważnej, jak sprawa re- 
formy rolnej załatwiać w ramach 
czysto kupieckiej kalkulacji. Plan 
ustroju rolnego w państwie na- 
szym, o tak wybitnie rolniczym 
charakterze, musi być potrakto- 
wany pod kątem widzenia spo- 
łecznym, politycznym,  narodo- 
wym, politycznym, kulturalnym, 
finansowym i gospodarczym. 

Ruch Narodowo. - Radykalny 
powinien całej tej akcji dać pod- 
stawę zdrowego, całkowitego u- 
stroju rolnego najpierw przez do- 
brze, planowo opracowany pro- 
gram parcelacji większej własno- 
ści. W programie Ruchu Narodo- 
wo - Radykalnego parcelacja wiel- 
kiej własności obojętnie jakiego 
pochodzenia, powinna być tym ce- 
lem wyrównawczym w strukturze 
agrarnej, przez zmniejszenie sta- 
nu posiadania większej własności, 
na korzyść ludności małorolnej 
lub bezrolnej. Działalność parce- 
lacyjna powinna zdążać do two- 
rzenia nowych, pełnych, dobrze 
zorganizowanych warsztatów rol- 
nych, oraz upełnorolnienia karło- 
watych (do 10 ha), umożliwiając 
przez to kolonizację wewnętrzną. 
Dalej powinna w programie Ru- 
chu Narodowo - Radykalnego — 
reforma rolna obejmować cało- 
do zmiany istniejących stósunków 
kształt zabiegów, zmierzających 
agrarnych: parcelację, komasa- 
szczenie dzierżawców, meliorację 
rolna, budownictwo wiejskie, i 
spółdzielczość rolniczą. 

Reforma rolna zmierza zasadni- 
czo do naprawienia stosunków po- 
wierzchniowych i prawnych war- 
cję, likwidację służebności, uwła- 
sztatu rolnego przez uregulowanie 
wielkości, układu i zależności pra- 
wnych posiadanego rozłogu ziemi. 
Poza tym reforma rolna, przebu- 
dowując strukturę agrarną kra- 
ju, daje podstawy do wyżej poda- 
nych poczynań. 

Powiedziałem. że reforma rolna 
ma za zadanie naprawienie ustro- 
ju rolnego. W każdym systemie 
polityki rolniczej uwzględnia się 
działania reformy rolnej: Różne 


w Polsce 


ści, zakresu i metod agrarnych. 


Niektóre z tych metod nie budza 
zastrzeżeń i sporów, inne, a zwła- 
szcza parcelacja, wywołują gwał- 
towne dyskusje ustrojowo - a- 
grarne, prowadzone pod kątem 
widzenia problemów socjalnych, 
gospodarczych i politycznych; 
prawdziwa i głęboka troska o do- 
bro polskiej wsi splata się w dy- 
skusjach tych z płytką i nie prze- 
bierającą w środkach demago- 
giczną obroną materialnych inte- 
resów jednostkowych. Łatwo po- 
stawić tezy, ale jak je wykonać? 
Przecież nie są to rzeczy nowe i 
wiadomo, że wszystko to potrzeb- 
ne Polsce i potrzebna ta reforma 
rolna z jej zabiegami do urzeczy- 
wistnienia naglących potrzeb wsi. 
Takie właśnie uwagi słyszy się 
nieraz na dany temat. Potrzeba 
nam natychmiast poważnej prze- 
budowy ustroju rolnego, by 
wzmocnić wieś jako czynnik kul- 
tury ekonomicznej państwa i na- 
rodu, wzmocnić ją nie tylko ma- 
terialnie ale i duchowo. 


zarabia na chłopach 


Niedawno dowiedzieliśmy się, 
że „Pomona“ syndykat owocarski 
przy M. T. R. w Krakowie otrzy- 
mała z Urzędu Wojewódzkiego w 
Krakowie zezwolenie na import 3 
wagonów suszonych śliw. Śliwy 
te po nadejściu do kraju, zamiast 
rozprowadzić je po skiepach pol- 
skich, — z miejsca sprzedawano 
je z dużym zarobkiem głównie ży- 
dom, którzy następnie zarabiające 
na nich duże sumy, odsprzedawali 
gorsze, sklepom katolickim, a le- 
psze sprzedawali we własnych 
sklepach. 


Tenże Syndykat  Owocarski 
prowadzi także we własnym za- 
rządzie sklepy owocarskie do któ- 
rych towary w dużym procencie 
skupuje u żydów, a 
spółdzielczości owocarskiej w po- 
wiatach nie bardzo sprzyja, jak 
to.miało miejsce w Tymbarku i 
Tarnowie. Dyrektor tegoż sklepu, 
p. Matykiewicz biadał niejedno- 
krotnie nad tym, że chłopska spół- 
dzielnia owocarska w Tymbarku 


natomiast | 


płaci chłopom za owoce za dużo, 
skutkiem czego i on rolnikom za 
owoce musi więcej płacić i przez 
to mniejsze ma zyski. Spółdziel- 
nie takie przeszkadzają mu w 
handlu. 


Widać z tego, że w Małopolskim 
„Tow. Roln., panuje filożydowskie 
nastawienie, o czym już onegdaj 
„Samoobrona“ wspominała, czego 
może być dowodem i to, że wszel- 
kie ulotki, broszurki oraz prelimi- 
narze budżetowe i sprawozdania 
drukuje u żyda w Dąbrowie k. 
Tarnowa, u Chajma Lipszycy. 


Z usług tejże samej drukarni 
żydowskiej korzysta także Kra- 
kowska Izba Rolnicza. 


Nic też dziwnego, że chłop woj. 
krakowskiego, z takim trudem 
wyzwalający się z więzów żydow- 
skich, nie żywi wielkiego zaufania 
: do instytucyj rolniczych, kierowa- 
nych przez ludzi, którzy wysługu- 
ją się żydom, ze szkodą dla drob- 
nego rolnika. 


„Raj sowiecki” 


„liczba osób straconych w Ro- 
sji, według oficjalnych źródeł so- 
wieckich i innych  miarodajnych 
podczas pierwszych 5 lat sowiec- 
kich rządów musi być wyrażona 
w sumie 1.860.000. Między nimi 
znajdowało się: 6000 nauczycieli i 
lekarzy, profesorów, 8.800 leka- 
rzy, 54.000 oficerów, 260.000 żoł- 
nierzy, 105.000 policjantów, 48000 
żandarmów, 12.000 urzędników, 
355.000 inteligentów, 192.000 ro- 
botników, 815.000 chłopów. 

Sowiecki statystyk Oganowski 
podaje w r. 1921/22 liczbę głodują- 
cych chłopów 5,2 milionów. Do r. 
19380 zamordowano pod rządami 
Sowietów 31 biskupów, 1.600 du- 
chownych i 7.000 zakonników. Mię 
dzynarodowy Związek Antybol- 
szewicki wydał w Genewie 6 sier- 


nika, że bolszewicy aresztowali, 
wygnali lub zamordowali 40.000 
duchownych. Prawie wszystkie 
prawosławne cerkwie i kaplice są 
zniszczone lub zamknięte, czy też 
zamienione na kina, kluby, składy 
zboża etc. 


Propaganda bolszewicka mówi 
o Rosji Sowieckiej, jako o „dzie- 
cinnym raju, gdzie żyje najszczę- 
śliwsza młodzież świata“. Rzeczy- 
wistość poucza nas o milionach 
porzuconych bez opieki dzieci, o 
pracy dzieci, o karaniu dzieci 
śmiercią. 

Propaganda bolszewicka mówi 
o „wyzwoleniu kobiety przez ko- 
munizm'*, Ale rzeczywistość uka- 
zuje nam pełną niedolę kobiet, 
brak ochrony instytucji małżeń- 


dzinego, pracę kobiet i zastrasza- 
| jący wzrost prostytucji. 

Program Kominternu szczerze i 
poprostu oświadcza, że „walka z 
każdym rodzajem religii musi być 
przeprowadzona uparcie i syste- 
matycznie*. Nauka religii jest za- 
kazana we wszsytkich zakładach 
naukowych Związku  Sowieckie- 
go. Dzieciom poniżej lat 18-tu nie 
wolno brać udziału w  nabożeń- 
stwach. Prawo o cerkwi z 8 kwiet- 
nia 1929 r. dokładnie pozbawia 
wszelkich praw gminy wyznanio- 
we. Wszyscy duchowni i ich rodzi- 
ny należą do pozbawionych praw 
obywateli sowieckich, którzy przy 
musowo tracą prawo do chleba, 
pracy, mieszkania i każdej chwili 


wiedziała. Jedno jest dla mnie i| są jednak poglądy co do możliwo- pnia 1935 r. wykaz, z którego wy- |stwa, zupełne zdziczenie życia ro- 


mogą być straceni“, 
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Powieść współczesna 


To też szybkim czasie „bestia“ nauczył 
się chować zapasy. Zakopywał jedzenie. Raz wró- 
ciwszy do naszego legowiska, zastaliśmy złodzieja: 
mały, wychudzony szczeniak, obgryzał kość mojego 
Brigand'a. Pies zawarczał, skoczył ku niemu... Po- 
tem odszedł, spuściwszy łeb, jakby się wstydził, że to 
małe, bezbronne szczenię chciał skrzywdzić. 

Nagle od gwiazd doleciał głuchy, przytłumio- 
ny warkot. Rozdzielał się, to łączył w groźny po- 
mruk. Potężniał z każdą chwilą. 

—- Eskadra! — rzucił Crawford. Cień Szere- 
dzińskiego nagle wyrósł na tle granatowej plamy ok- 
na. Podobnie przedstawiają Don Kichota — wysoka 
sylwetka z wyciągniętą szyją. 

— Dziewięć sztuk. Lecą trójkami — zauważył 
Müller. 

— Myśliwskie! 

— Skąd wy wiecie? Ja nic nie mogę zobaczyć 
— zdziwił się Szeredziński. 

— Widać, żeście, towarzyszu, prochu nie wą- 
chali! Pierwszy raz w polu, co? — W tonie Pórigeux 
taiła się ironia. 

— Właściwie to pierwszy. Byłem w Rumunii, 
w czasie zamieszek, ale to były tylko drobne star- 
cia z policją... 

„Po diabła ja im to mówię... czerwonym?!* — 
ostrzegła przezorna myśl. 

Tymczasem warkot samolotów zawisł tuż nad 
głowami. Było coś niesamowitego w jednostajnym 
warkocie silników. Szeredziński czuł, jak krew pul- 
suje mu w skroniach. Wstrząsnął nim zimny dreszcz. 
„Zaczyna się“, pomyślał. Nie umiał dokładnie uświa- 
domić sobie, co czuł w tej chwili. Straszliwy hałas 
motorów, czarny, lepki mrok, ledwo widoczne syl- 
wetki ludzkie, wyłaniające się z kątów, tworzyły 
obraz, który siłą swą, odrębnością od wszystkich, do- 
tąd widzianych, przerastał i zachwycał. Żądna wra- 


] 


żeń natura Adolfa chłonęła chciwie te mocne chwi- 
le. Równocześnie myślał, iż zginać na pozycji czer- 
wonych od bomby powstańców byłoby głupio i wręcz 
nieprzyzwoicie, 

Nagle roziegł się ogłuszający huk. Wyleciały 
szyby. Pociski padały tuż obok w regularnych odstę- 
pach. Adolf przypomniał sobie, iż słyszał niegdyś 
podobny hałas — „gdzie to mogło być? Gdzie?...*. 

'Trrach..! Obłoki kurzu napełniły izbę. Ktoś 
głucho jęczał w kącie, przywalony belką. I nagle 
Adolf ujrzał twarz Pórigueux wykrzywiona nieludz- 
kim grymasem; marsylską twarz starego Pórigueux 
jeszcze brzydszą, wręcz odrażającą. Oczy wychodzi- 
ły z orbit, skóra pokryła się potem, czarna smuga 
krwi ukazała się z obu stron wykrzywionych ust. 

Miiller, jak wąż, przyczołgał się do konającego, 
uniósł nieco przygniatającą go belkę. 

— Gdzie on jest, powiedz?! — syczał mu w 
twarz. 

— Nie... — jęknął umierajacy. 

Müller odwalił belkę, podniósł głowę Pórięeux, 
z bliska spojrzał mu w twarz. Oczy jego wpiły się 
w mętniejące źrenice z dziwną siłą. Perigeux chciał 
odwrócić twarz. Nie mógł. 

— Musisz! 

— Wyjechał... 

— Dokąd? 

— Do... — z piersi Pórigeux zaczął wydobywać 
się jakiś niezrozumiały bełkot. Müller z natężoną 
uwaga łowił te oderwane dźwięki. 

Pórigeux słabnącą ręką wskazał północ. 

— Do Francji? 

Zaprzeczył ledwo dostrzegalnym gestem. 

— Do Polski? 

Ten sam ruch. 

— Do Czech? 

Nagle Pórigeux wyprężył się. Potoczył wzro- 
kiem wkoło. Potem zamarł w bezruchu. 

. a 
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Ambulans, dowodzony przez Wagny/ Endson, nie- 
zupełnie odpowiadał wymogom nowoczesnego szpi- 
talnictwa. W marszu składał się z ciężarowego For- 
da, wiozącego kilkanaście polowych łóżek, wędrow- 
nej apteczki, kuferka, narzędzi chirurgicznych, 
ogromnego pudła bandaży i szarpi — polowa kuchnia 
uzupełniała ten nieskomplikowany tabor. 


Załogę stanowili niespodz'ewanie w tej między- 
narodowej mieszaninie sami Hiszpanie. Wyjątkiem 
była dr Dagny Endson — Szwedka. 

Wybitna indywidaualność lekarki objawiała się 
między innymi w rozkładzie marszów: nie trzymała 
się nigdy jednostek armii — jeździła samopas, zja- 
wiając się nagle wśród ognia — zawsze w najgor- 
szym niebezpieczeństwie. Legenda obrastała ciężki 
wóz i jego jasnowłosą kierowniczkę. 

Oddział Bakłanina niespodziewanie zetknął się 
z ambulansem nazajutrz po ataku lotniczym, Stra- 
ty w ludziach były znaczne: dwudziestu zostało na 
polu — drugie tyle wieziono za taborem — jęczących 
i majaczących w malignie. Szeredziński unikał wido- 
ku rannych. Wojna pociągała go, byla piękna, ale 
tylko „od frontu“ w momencie najsilniejszego na- 


tężenia — w boju. — Seredziński celowo unikał tego 
wszystkiego, co odsłaniało jej brzydotę. Nie uzna- 
wał „kuchennych drzwi“, e 


Pojawienie się kobiety, już przez sam fakt nie- 
zwykłości, potraktowano — jako epokowe wydarze- 
nie. Sypały się komentarze. 

— Włóczy się sama, w ogniu kręci się jak sa- 
lamandra. 

— Nie da sobie nic powiedzieć. Nawet Bakła- 
nin staje przed nią na baczność! 

— Ludzi trzyma w garści. Znają mores. 

— Passionaria w nowym wydaniu — zachwycał 
się Szeredziński. Od kobiet nigdy nie stronił. Ucie- 
szył się. Postanowił, przezwyciężywszy wstręt do 
chorób, odwiedzić, ambulans. Samemu nie chciało się 
iść. Nie był poliglotą — licho wie w jakim języku bę- 
dzie mógł porozumieć się z tym szwedzkim cudem. 
Znalazł Millera. 

— Może, pan... towarzysz — poprawił szybko — 
pójdzie ze mną? Chciałbym zrobić wywiad z tą le- 
karką. 

— Nie. 

— Ależ dlaczegy? Wspaniała facetka! 

Miiller zaprzeczył ruchem głowy. Szeredziński 
spostrzegł ponury wyraz jego twarzy. „Musiał mieć 
jakieś przejścia osoboste. Unika kobiet“, wytłuma- 
czył w myśli dziwne zachowanie Miillera i dał spokój 
namowom. Poszedł sam. 

(D. c. n.) 
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Dzisiejsza sytuacja polityczna, 
międzynarodowa i wewnętrzna, 
Polski nakazuje, by każdy Polak 
miał poczucie własnej odpowie- 
dzialności osobistej za losy naro- 
du i państwa. Każdy bowiem po- 
lak swoją pracą w czasie pokoju 
i swoim orężem w czasie wojny 
wyznacza historę Polski. Ale do- 
UAD PA ła WAW GAĆ CIA TA SWIETA Maia. i IE TAK CI" 


Tak nie jest! 


Wobec pogłosek pojawiających 
się w prasie „Frontu Ludowego“, 
jakoby „Falanga* szła do wybo- 
rów samorządowych wspólnie z 
grupą „Jutra pracy* i z młodymi 
konserwatystami stwierdzamy, że 
są one całkowicie niezgodne z 
prawdą. 

Szczegółowe instrukcje, precy- 
zujące zagadnienie naszego współ- 
udziału w wyborach samorządo- 
wych zostaną ogłoszone w następ- 
nym numerze „Falangi“. 


Agitacja wyborcza 


Wileńskie „Słowo'* gorąco po- 
pierające kandydaturę swego re- 
daktora p. Cat-Mackiewicza ostat- 
nio zamiast artykułu wstępnego 
umieściło następującą wzmiankę: 

„Od dnia 13 września r. b. czyli 
od chwili rozpoczęcia okresu wybor- 
czego „Słowo* było skonfiskowane 
aż 18 razy. Co drugi numer „Słowa“ 
był konfiskowany*. 

Niewątpliwie tego rodzaju „ar- 
tykuł* propagandowy spełni swo- 


je zadanie. 
130 


Grupa „ABC“ utworzyła naro- 
dowo - radykalny komitet wybor- 
czy. Będzie to miało duże znacze- 
nie dla grupy liczącej mniejwięcej 
około 130 drobnych kupców war- 

zwwskich. 


Nie wiem kto wymyślił cenzu- 

? 

Ale jednak musiał to być byczy 
chłop — prawdziwy zwolennik ro- 
zwoju dziennikarstwa. 


Cooooo! ?!... 
Myli się szanowny pan... 
Mam 36,6 i od rana oprócz 


szczoteczki nie do ust nie brałem. 

Z całą odpowiedzialnością za 
swoje słowa, jeszcze raz powta- 
rzam, że właśnie cenzura jest 
wielką mecenaską kultury pisar- 
skiej... ; 

Nie słyszeliście nigdy o tym?!? 

A więc posłuchajcie... 

Dowód pierwszy: 

Kto zmusza dziennikarza do 
myślenia” 

Do gimnastyki umysłowej? 

Cenzor... 

Bo, załóżmy, że nie ma tego pa- 
To, co się dzieje? 

Pierwszy lepszy mydłek, wy- 
rwawszy z kurzego ogona pióro 
pisałby od rana do nocy opozycyj- 
ne artykuły i felietony... 

A tu nagle stop! 

Przychodzi cenzor i pyta się 
grzecznie: 

— O czym chce pan pisać? 

— O demoralizującym wpływie 
żydostwa, na życie polskie... 

— Nie można... 

— Dlaczego nie można? 

— Ze względu na spokój pu- 
bliczny... 

— Dobrze — mówisz z rezy- 
gnacją — piszę o balonowej buj- 
dzie, czyli o latającej masonerii. 

— Nie przepuścimy... 

— Czemu? 

— Ze względu na spokój pu- 
bliczny... 


piero mając świadomość bezpo- 
średniego związku swego osobi- 
stego działania z najwyższymi 
celami narodowymi członkowie 
Narodu zdolni są do najbar- 
dziej heroicznych i najbardziej 
skutecznych wysiłków.  „Falan- 
ga', chcąc ułatwić każdemu Po- 
lakowi sformułowanie swego po- 
glądu na obecną sytuację Polski, 
na potrzebne zmiany i na obowią- 
zek, ciążącym na każdym, stosow- 
nie do jego wieku, zawodu i kultu- 
ry narodowej ogłasza ankietę na 
temat „Co sądzę o możliwości i o 


FALANGA 


wielka ankieta 


drogach zespolenia Obozu Naro- 
dowego w Polsce?* 

W dzisiejszej sytuacji wewnętrz 
nej widzimy, że szereg ugrupowań 
idzie z tymi samymi hasłami do 
samorządowej akcji wyborczej. 
Mówią o walce z żydami, mówią o 
potrzebie poprawy gospodarczej. 
I cóż naskutek tego w Polsce się 
zmieniło czy zmieni? Wiemy do- 
brze że, tylko Przełom zrealizuje 
misję Wielkiej Polski, że jest 
czczą fikcją i trickiem wyborczym 
głoszenie realizowania Progra- 
mu Wielkiej Polski wycinkami 
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„Falangi”* 


Go sądzę o możliwości i o drogach 
»Zespolenia Obozu Narodowego w Polsce« 


bez jednoczesnej przebudowy ca- 
łej psychiki każdego Polaka, po- 
wołanego do udziału w wykona- 
niu władzy upowszechnionej przez 
Organizację Polityczną Narodu. 
Wierzymy, że każdy Polak zrozu- 
mie, że tylko maksymalistyczna i 
radykalna organizacja -jednocząca 
wszystkich ludzi Przełomu, potra- 
fi dokonać budowy Wielkiej Pol- 
ski, do której tęsknią dziś wszys- 
cy. Przed kilku laty pod kierow- 
nictwem Kierownika Głównego 
Bolesława Piaseckiego zarysowali- 
śmy wizję Wielkiej Polski i dziś 


Przestępstwa przeciw czystości wyborów 
Surowe przepisy Kodeksu Karnego 


Art. 118. Kto wbrew prawu 
wpływa na wynik głosowania w 
sprawach publicznych, odbywają- 
cego się na podstawie konstytucji 
lub innej ustawy, a w szczególno- 
ści: 

a) sporządza listę głosujących z 
pominięciem uprawnionych lub 
wpisaniem nieuprawnionych; 

b) używa podstępu celem nie- 
prawidłowego sporządzenia listy 
głosujących ; 

c) uszkadza, ukrywa, przerabia 
lub podrabia protokóły lub inne 
dokumenty głosowania; 

d) składa głos, nie będąc do te- 
go uprawnionym; 

e) dopuszcza się nadużycia przy 
przyjmowaniu lub obliczaniu gło- 
sów, podlega karze więzienia do 
lat 5 lub aresztu. 

Art. 120. Kto używa przemocy, 
groźby bezprawnej lub podstępu 
celem wywarcia wpływu na spo- 


— Świetnie — krzyczę ostat- 
kiem sił — kropnę artykuł o wpły- 
wie Kominternu w Z. N. P. 

— Skonfiskujemy... 

— (Co!?! Dlaczego! ?! 

— Ze względu na spokój pu- 
bliczny... 

No i proszę, czy jeszcze nie wi- 
dzicie dobroczynnego wpływu cen- 
zury ?... 

Przecież w innym wypadku ty- 
siące upartych gryzipiórków, ca- 
ły Boży dzień zakłócałoby wam 
spokój publiczny... 

Setki różnych mętnych typów 
całymi miesiącami ględziłoby o ży- 
dach, komunie, Z. N. P. 

A cenzura zapobiega temu. 

Tak, jak szczepienie ospy... 

Cenzura dba o to, żeby czytel- 
nik miał rozmaitość. 

A dla dziennikarza jest praw- 
dziwym błogosławieństwem... 

Treningiem jego tężyzny fi- 
zycznej i duchowej... 

Po prostu drugi C. I. W. F. 

Są jednak elementy wywroto- 
we, którym zły duch nie daje żyć 
w zgodzie z cenzurą. 

Taki typ, spotkawszy cenzora w 
jakimś barze zaczyna z nim dy- 
skusję metafizyczną. 

Meta - fizyka na sucho staje się 
bardzo jałowym tematem. 

Więc dla rozjaśnienia umysłu 
— dwa większe. 

Potem znów czysta... nauka. 

Pan cenzor konfiskuje zaką- 
ski... 

I wreszcie??? 

Co? Brawo! Brawo! 

Pan cenzor — wstawił się! ?! 

Mało — rozczula się... 

Jak dziecko płacze na pierw- 


szej, lepszej piersi. 


sób głosowania osoby uprawnio- 
nej, lub celem powstrzymania jej 
od głosowania, 

podlega karze więzienia do lat 
5 lub aresztu. 

Art. 121. Kto udziela lub obie- 
cuje udzielenia korzyści majątko- 
wej, lub osobistej uprawnionemu 
do głosowania lub innej osobie ce- 
lem wywarcia wpływu na sposób 
głosowania osoby uprawnionej lub 
celem powstrzymania jej od gło- 
sowania, 

podlega karze więzienia do lat 5. 

Art. 122. Kto, będąc uprawnio- 
nym do głosowania, przyjmuje 
korzyść majątkową lub osobistą 
dla siebie lub innej osoby za gło- 
sowanie w sposób umówiony. 

podlega karze więzienia do lat 5. 

Art. 128. Kto przyjmuje ko- 
rzyść majątkową dla siebie lub in- 
nej osoby za wywarcie wpływu na 
sposób głosowania uprawnionego 


Po rękach dziennikarzy całuje... 
Nie dziwnego — przecież to je- 
go jedyni chlebodawcy, żywiciele. 

Gdyby nie oni?! 

A wtedy właśnie, w chwilę naj- 
większego rozczulenia cenzuralne- 
go, wchodzę na widownię — Ja! 

Czyli człowiek, istota nieznana, 
któremu konfiskuje się felietony. 

Skradam się... 

I nagle, zdradziecko w plecy 
wbijam, aż po rękojeść — niewin- 
ne pytanie... 

— Przepraszam pana, ale o 
czym trzeba pisać, żeby nie skon- 
fiskowali? 

Cenzor 
wieje... 

To jest dobra szkoła! 

Spojrzał na, mnie pogardliwie i 
syknął przez zaciśnięte, złote zę- 
by... 

— Bezczelny podstęp... 
pan o kwiatkach... 

— Co?!? O kwiatkach? 

Cóż miałem dalej mówić? 

— Tak! 

Bo życzenie przyjaciół jest dla 
mnie rzeczą świętą... 

I od dziś więc piszę o kwiat- 
kach. 

Tylko mam pewne uzasadnione 
obawy, gdyż wiadomości z zoolo- 
gii mam bardzo słabe... 

Przepraszam, kwiaty nie należą 
do zoologii! 

Wiem — ale ja znam także 
kwiatki zoologiczne... 

Na przykład rodzina jarmułko- 
watych ?... 

Bardzo charakterystyczne oka- 


„momentalnie“  trzeź- 


Pisz 


Czarne, włochate i pejsate — 
wydzielają przecudny aromat — 
przypominający zapachem cebu- 


|lę... 


Znacie zapewne takie zoologicz- 
ne kwiatki? 


lub za powstrzymanie go od gło- 
sowania, albo takiej korzyści żąda 
podlega karze więzienia do lat 5. 


TEATRY 


CHRZEŚCIJAŃSKIE 


TEATR WIELKI: 27. X. „Rigoleto“ z 
M. Capsir. 28. X. „Książę Szirasu*. 
29. X. „Harnasie* i „Verbum Nobile*. 
30. X: „Cyrulik Sewilski* z M. Ca- 
psir. 31. X. „Książę Szirasu*. 1. XI. 
„Harnasie* i „Verbum Nobile“. 2. XI. 
„Harnasie* i „Verbum Nobile“, 3. XT. 
Premiera „Cygańska Miłość* z Lu- 
cyną Messal i Aleksander Wasielem. 

TEATR 8,15: „Księżna Czardaszka*. 


| 


wizja ta, wprowadzona w mniej 
szym lub większym stopniu u róż- 
nych osób, w różnych organiza- 
cjach upowszechniła się w Polsce 
teraz na podatniejszym gruncie 
wspólnych dążeń. 

Taktyka Przełomu zaczyna opa- 
nowywać serca i wolę Polaków. 

Oczekujemy od naszych czytel- 
ników i przyjaciół odpowiedzi. Re- 
dakcja przeznacza do rozlosowania 
między uczestników ankiety 25 
książek powieściowych i popular- 
no - naukowych. 


REDAKCJA 
CHRZEŚCIJAŃSKIE 


AS: „Szarża lekkiej brygady“. 

ITALIA (Wolslsa 32): „Kapitan Molle- 
nard“, 

JURATA: „Towarzysze broni“ i „Ke- 
chaj i nie placz“, 

KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA. 
„Tarzan i zielona bogini*. 

KINO PARAFII ŚW. AUGUSTYNA: 
„Toni z Wiednia. 


KOMETA: „Kobiety nad przepaścią” 
i rewia. 

MARS: „Wzgardzona*. 

MIEJSKIE (Hipoteczna): „Obcym 


wstęp wzbroniony*. 
PETIT TRIANON: 
„Prater“. 
PRAGA: „Zaginiona dżungla“ i rewta. 
PRASKIE OKO: „Wzgardzona* i Śle- 
py zaułek“, 
ROMA (Nowogrodzka 49): „Złotewłw- 


„Życie alicy* / 


TEATR ATENEUM: „Śwętoszek* z Ja- | sa“, 


raczem. 

TEATR KAMERALNY: 
Zimnej“. 

TATR MALICKIEJ: „Japoński rower“, 
kom. obyczajowa, polskiego autora 
Tadeusza Chrzanowskiego. 


„Głębia na 


ich specjalnie nie sieje. 

Typowe paso - żydy... 

Zachwaszczają i niszczą każdą 
szlachetną roślinę. 

Ilekroć gdzieś wyrosną, zaraz 
wszystko wokół gnije i usycha. 

Walczyć z tymi chwastami jest 
bardzo trudno... 

żadne półśrodki nie pomogą. 

Trzeba tylko radykalnie... 

Wyciąć! 

Wyrwać z korzeniami... 

A ziemię, gdzie rosły wypalić 
wapnem. 

Oprócz tych okazów, są jeszcze 
inne ciekawe roślinki... 

Tak zwane ziele kapitalistycz- 


| ne.. 


Rodzinka — Kon - walii! ? 

Rosną przeważnie na trzęsawi- 
skich i gnojowiskach społecznych. 

Pojedyńczo te kwiatki trudno 
znaleźć. 

Przeważnie tworzą kępy... 

Popularnie zwane — kartelami. 

To pozwala im lepiej ciągnąć so- 
kì z terenu. 

Walka z tą roślinką jest bardzo 
ciężka... 

Trzeba każdy taki okaz wyrwać 
z glęby. 

Potrząsnąć porządnie... 

A potem suszyć na specjalnych 
przyrządach, w kształcie szubieni- 
czek... 

Wysuszone tak — tracą 
trujące własności. 

Inne metody tępienia nie dają 
dobrych rezultatów. 

Ale i na tych okazach nie koń- 
czą się moje wiadomośri z botani- 
ki. 

Znam jeszcze jeden gatunek... 

Farmazoniki — masońskie... 

Rodzina mafii... 

Bardzo trudne do znalezienia. 


swe 
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SOKÓŁ: „Perły korony“ i „święto bæ- 


wajskie'*. 
STUDIO (Chmielna 7): „Olimpiada*, 
cz. II. 
ŚWIAT: „Buziaczek“ i „Zdrajca“. 
ŚWIAT: „Port Artura“, 


Zakonspirowane przed okiem 
zbieracza. 

Barwy mają ochronne — dzięki . 
którym są zdolne przystosować 
się do każdego terenu: 

Jak piwnice, lochy, podziemia, 
kanały i loże... 

To jest wszędzie tam, gdzie nie 
ma światła. 

Gdzie dużo zaduchu. 

Gdyż w takich tylko warun- 
kach rozwijają się te okazy. 

Tępić je bardzo ła wo... 

Wystarczy wyciągnąć na świa- 
tło dzienne. 

W słońcu — zawsze giną! 

Kończę jednak te opisy bota- 
niczne, gdyż widzę, że kochany 
cenzor zaczyna coś pociągać no- 
sem... 

Widać już zwęszył w mojej nie- 
winnej pogadance, jakieś zakłóce- 
nie spokoju publicznego. 

A zatem, pa! 

Do widzenia! 

Acha! Jeszcze jedno: 

Wszelkie materiały i wiadomo- 
ści do tej pogadanki brałem z licz- 
nych dzieł naukowych, jak: 

„Robotnik* czyli „Nasz Prze- 
gląd*. 

„Dziennik Ludowy, t. j. drugie 
wydanie „5-ta Rano“. 

„Epoka“ mówiąc 
„Hajnt“ w języku polskim. 

„Moment“ czyli „Wiadrmości 
Literackie“ w żargoniu,. 

I wiele innych dzieł... 

Spełniam życzenie cenzury. 


WITOLD JOCZ. 


BEZROBOTNY OBOZOWIEC 
Leszczyński Ryszard — Warszaw- 
ska 46 — Mińsk Mazowiecki 
może pracować jako magazynier 
lub jako kelner 


inaczej 


MOIEN 
Prenumerata: kwartalna — 1 zł. 10 gr. półroczna — 2 zł, 20 gr., roczna 4 zł. 40 gr. Na prow. kw. — 1 zł 30 gr. półrocznie — 2 zł. 50 gr. rocznie 5 zł. 


p Z A W W O AN. EE A O A R O RE ORZEKA EYE, | i ERA PERI STE e a a S aana PE TNA ZZANAN AYN AC — 
CENA OGŁOSZEŃ: w tekście 1 szpalta 40 gr za mm, za tekstem ulgowe w -*>owiedniej rubryce branżowe od 3 do 20 zł; w ramce od 6 zł do 40 zł. Za druk terminowy ogłoszen 
Administracia nieodpowiada, Od ceny ogłoszeń jednorazowych nie udzicia się rabatu. Konto PKO — Nr 24.171. 


Wydawca: 


JERZV PUTKOWSKI 
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Zakł. Druk. „KOLUMNA“ Warszawa, Nowy-Swiat 39, 
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